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5 lekkoatletycznych rekor- muński, zatrzymał tekę mi- 
dów światowych, nistra spraw zagranicznych 
w nowym rządzie, 


Pakt o nieagresji między Francją i Niemcami? 


Sensacyjne pogłoski w Paryżu o bezpośrednich rokowaniach 
z Berlinem i odroczeniu konferencji rozbrojeniowej 


Echa wizyty posła polskiego u Hiitiera 


Paryż, 17 listopada. | Równocześnie donoszą, że ambasa- |rokowań niemiecko - francuskich. | zostałaby zwołana dopiero po uregulo- 
Wiadomości, które nadeszły tutaj dor niemiecki przy rządzie francuskim W razie rozpoczęcia rokowań ma!waniu kwestyj politycznych pomiędzy 
późnym wieczorem o porozumieniu 0- ma złożyć już w najbliższych dniach |być postanowione w porozumieniu .zj Niemcami i Francją. Francja stawia 
siągniętem przez Polskę i Niemcy, a'na Quai d'Orsay wizytę, celem omó- | Francją odroczenie sesji komisji genew | warunek, aby mocarstwa. nie uczest- 
którego wyrazem było oświadczenie | wienia ewentualnych bezpośrednich iskiej konferencii rozbrojeniowej, która |niczące w obradach, były informowane 
ze strony rządu niemieckiego, o niesto- F sh i 2 a A ać a ich RSET PE 
sowaniu w stosunkach wzajemnych ż ro na wy 
przemocy, wywołało tutaj ry ihesa Porozumienie między Polską | Niemcami rokowań niemiecko = francuskich, do- 
wrażenie. z c eroki d r szłaby do skutku proponowana przez 
Wizyta posła polskiego u kanclerza jest pierwszym Gćrofienm do popra wy stosunkÓw | Mussoliniego konierencja sygnatariu- 
Hitlera jest przedmiotem licznych ko- framcussta-niemsiechich szy paktu czterech. 


mentarzy, Zwracają uwagę że między WIEDEŃ, 17 listopada. [ko idący postęp. Praktyczne rezultaty 

Polską a Niemcami dojdzie już w naj.| Prasa wiedeńska śledzi bacznie do- rozmów polsko-niemieckich przyczynią zesłanie pisarza 

bliższym czasie do bezpośrednich ro. | niesienią o rozmowach polsko-niemiec: się też de poprawy stosunków między ł ski 9 

kowań, które usuną cały szereg wat. | kich. > _ |Francją a Niemcami. 3 WIOsSKieg 

pliwości mających dla obydwu państw We wszystkich dziennikach włedeń-| , „Die Stunde“ wyraża również zapa-:|za działalność antyfaszystowską 

charakter nieco drażliwy, skich ukazało się wczoraj streszczenie i trtywanie, że droga z Berlina do Paryża Rzym, 17 listopada, 

EAN SE A EER artykułu „Gazety Polskiej" podane wiedzie przez Warszawę. Berfińskie ko- (t) Przed kilku miesiącami aresztó* 

= j przez P.A.T, „jia polińyczne sądzą, pisze „Die Stunde”,; wany został we Włoszech znany pisarz 
że krok niemiecki iest posunięciem sza- 


„Neue Frete- Presse“ w depeszy Suckert piszący pod pseudonimem Cur- 

Licytacja biblioteki Berlina podaje opinie tamteiszych kół, chowem, majacem ną celu odciągnięcie | zio Malinade nod zło uprawiania 

dr. Magnusa Hirszfelda politycznych, według których dalsze Polski od jej dotychczasowych soju- | zagranicą działalności szkodzącej fa- 

szyzmowi. Obecnie Malaparte skazańy 

został na zesłanie na przeciąg 5 lat ra 
wyspy PRISME 


rokowania maia być podiste w naibliż-iszów. Akcja ta rozpoczęła się przed 
Berlin, 17 listopada. | szyrą czasie, Kilit ailósłącanii w Gdańsku. 

(t) W czasie-przewrotu w Niemczech Zapowiedź ta test usana za Gie: | 
został między innymi zmuszony do u- 
cieczki znany lekarz seksuolog dr. Ma- $ 
gnus Hirszfeld. Pozostawił on całą swój 
majątek w Niemczechi 

Obecnie władze niemieckie zarzą- 
dzity sprzedaż z licytacji wszystkich 
przedmiotów należących do Hirszfelda 


za zaległe podatki. Między innemi sprze Bandyci usiłowali zrabować wiezioną gotówkę. " c eżko 


dane zostanie laboratorium i bibljote 
licząca 3000 Teza dzieł Pd wade ranny ważnica ucieki przed opryszkami 


Łódź, 17 listopada. |towei z urzędu pocztowego na dworzec Na drodze pomiędzy Działoszynem 
(kg) Wczoraj wieczorem w okoli-|w Działoszynie. i a stają kolejową w odiegłości trzech ki- 
l cach Wielunia dokonano zuchwałego na W przesyłce tej znajdowała się poza lometrów od osady taż. w pobliżu dwór: 


feck rabunkowego na ambulans pocz-|korespondetcją gotówką w kwocie — A 
fe Wóźnica urzędu pocztowego w!2490 zł. Obok woźnicy znajdował sięlca kolejowego podbiegło do ambulansu 
| Działoszynie, Antoni Bederko otrzymał :jego 16-letni syn oraz pasażerka Zofia, dwuch uzbrojonych w rewolwery osob= 
polsaenie -PRZEWJCZRNA przesyłki pocz-l AŁCZKO, córka miejscowego handlarza, | ników. 
R Zła (r RAMRCE TYG Jeden z napastników usiłował wsko- 
czyć na wóz, celem dokonania rabunku, 
Sprawca włamania do B. Handlowego W ŁOCZI Wewe sm wożicy stoczył» nim wai 


- kę i zepchnął go na ziemię, W czasie za 
ukazał się Bi re. r apei Przez policje warszawska mieszania, kiedy woźnica podciął konia, 
popularnego tygodnika — | 


Warszawa, 17 listopada. |ce w Otwocku wyrabiała dolary. Po zamierzając uciec, drugi z bandytów wy 
magazynu Po długich poszukiwaniach policja | zdemaskowaniu fałszerze stanęli przed knżeczył doń z rewolweru i strzelił. Be- 
i saeiara Ms tuż aresztowała wczoraj kasiarza, między sądem. Grunert zdołał umknąć i został derko został ranny w szczęk 
u 3 : narodowego włamywacza i fałszerza ; Skazany zaocznie na 12 lat więzienia. 0 7. aż 
W obronie matki pieniędzy, Henryka Grunerta. Ukrywał| Wszelkie poszukiwania nie dały re-| , Za uciekającym ambulansem bandy- 
krwawa tragedja rodzinna się on, po wyroku skazującym go na |zultatu. Dopiero w roku 193k po wła-|<i oddali szereg strzałów, poczem zbieę< 
przedmiotem rozprawy sądowej 12 lat więzienia, blisko 10 lat. maniu do Banku Handlowego: w Łodzi |gli w kierunku powiatu częstochowskie- 
Henryk Grunert należał do „elity“ |policja otrzymała pouine wiadomości, | go, — Bederko, przewieziony do szpitas 
Harlem w) ghetto mu- świata przestępczego już przed Wiel-|że w kradzieży brał udział skazany la, wskutek Odniesionej rany, zaniemó- 
Zoas ką Wojną. zaocznym werdyktem kasiarz Grunert | wit, __ Stan jego jest ciężlsi i 
rzyńskie | | N. Yorku Jako kasiarz na wielka skalę do- Przed kilku dniami ścigany przestęp Energiczny pościg policji EWA 
Reportaż z New-Yorku szedł do znacznego majątku. M. in. ku-|ca przyjechał do Warszawy. Policja = j : 
pit sobie dużą kamienicę w Łodzi przy | dowiedziała się że planuje on zamach anana 
Engagement ul. rę detyj e gł na e tn, i a e 
R Ai roku 1924 Grunert przystąpił do cą się na wybrzeżu Kościuszkowskiem i 
ie aoi i t słynnej szaiki fałszerzy pieniędzy Szol Wczoraj aresztowamo go. | Tragiczny zgon 
Czy kochał się pan talewicza, Banda w potaiemnej fabry miljonera amerykańskiego 


kiedyś w maju? Zamknięte granice Palestyny. oy Bółiakio wej, Kader mtj 


Ankieta ila zakochanych wczoraj miejsce tragiczna katastrofa 


Zewzezdzemie właciz mnezmcłaźowaiscia |kolejowa, w wyniku której zmarł Syn 
Walet, dama, król, as 


znanego milionera. 24- ia A Wilkam Van 


Historia kan ory _ Londyn, 17 listopada |sy pilnowane są przez wzmocnione od- derbildt. Mlody milioner wybzał się 
ZAŁ "ód Reuter donosi z Tel-Aviv, iż brytyi- | działy woisk angielskich i arabskich. wraze ze swym kuzynem na zrzejażdź- 
Sh th skie władze mandatowe zarządziły zam Każdy przybywający do Palestyry | kę samochodową w czasie której zde- 
Nowa, I raporta, MMN, king iti, knięcie granic Palestyny wobec maso- [podróżny jest dokładnie badany. Na rzył się z innym autem. 

wego napływu imigrantów żydowskich „drogach samochody są zatrzymywane W wyniku katastrofy  samociód 
(em HID omlana 25 gr. nie posiadających urzędowych zezw0-ļprzez patrole wojskowe j pasażerowie] Vanderbildta został strzaskany. a svn 


leń na osiedlanie się w Palestynie. 
Wszystkie stacje graniczne Oraz szo- 


muszą wykazać się rżędówemi papie- | milionera poniósł Śmierć na miejscu. — 
rami Kuzyn jego i szofer zostali ranni. 
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Tyfus, dżu 


zamiasíi armat, karabinów 
i gazów irujących 


(x) Wiele się ostatnio mówi i pisze 
na temat przyszłej wojny, Zdajemy So- 
hie wszyscy sprawę, że przyszłą wojna 
będzie tryumiem chemii, że najważnieł- 
szem akcesorium ludności cywilnej bę: 
dzie maska przeciwgazowa. 

„We wszystkich krajach istnieją spe- 
cialne towarzystwa, które zajmują się 
problemami obrony ludności cywilnej 
na wypadek wojny, szkolą kadry mło- 
dzieży, w tym kierunku iak nleży się 
zachowywać w wypadku ataków ga- 
zowych itd. i 

Gazy, które użyte bedą w przyszłe 
woinie, są {uż mniej więcej znane, żad- 
nych rewelacyjnych odkryć ostatnio w 
tej dziedzinie nie poczyniono, i wiemy 
już jakie substanci chemiczne neutra- 
Izuią działanie tych, czy innych gazów 
bojowych. Krótko mówiąc do wolny 
gazowej jesteśmy przygotowani, 

Nietylko jednak gazy będą bronią 
napastniczą. Dużo się mówi również 
e wojnie bakteriologicznej, Naistrasz- 
niejszego wroga ludzkości — bakterie, 
wprzągnie się do rydwanu wojennego. 
Sama myśl użycia bakteryi chorobo- 
iwórczych w przyszłej wojnie wydaje 
się wręcz niesamowita. Tythczasemi nie 
iest to żadna fantazja chorego umysłu. 


ale smutną rzeczywistość. 


Laboratoria pełne są tych  złośli- 


wych żyjątek hodowanych na specjal-| stało 


nych pożywkach. Nic się jednak nie 
mówi o obronie na wypadek użycia mi- 
krobów chorobotwórczych. 

Wojna taka zupełnie inaczej będzie 
wyglądać aniżeli wojna gazowa. Prze- 
wewszystkiem do wojny bakteriologicz- 


fief zbędne są najnowszych „typów sa- 
moloty i wszelka broń wojemia. Naj- 
groźniejsze w skutkach epidemie jest 


bardzo łatwo wywołać środkami bar- 
azo- prostemi. Wiemy wszyscy, że: wy* 
Starczy zakazić wode do picia bakter- 
jami=tyfusu, albo cholery ażeby wywo; 
mie groźną epidemię. Nie potrzeba wca- 
le do tego tanków, ani aeroplanów. — 
Groźną dżumię, roztoszą bowiem 
szczury, a malarię, śpiaczkę i tyfus pla- 
misty, owady. 
Nikt nie potrafi 
obrazić, jak groźne 


sobie nawet wy- 
rozmiary może 


przybrać wojna bakterjologiczna. Wy- 
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Tajemnice biesuna 


południowego 


zbadać ma ekspedycja Byrda 

(sb) Przed kilku dniami wyruszyła z 
Bostonu wyprawa amerykańska do bie- 
guna południowego. Na czele kiikunastu 
uczonych stoi i tym razem admirał Ry- 
szard Byrd. Ekspedycja ta powróci do- 
piero w roku 1935. 

Celem ekspedycji jest dotarcie do 
miejsca, w którem przed kilku laty Byrd” 
założył niewielką kolonię nazwaną No- 
wą Ameryką. Obecnie z całej tej kolonji 
zostało zaledwie kilka szałasów i do- 
mów, w których członkowie wyprawy 
znajdą ponownie pomieszczenie, 

kspedycja ta finansowana jest przez 
rząd amerykański, który spodziewa się 
osiąśnąć z prac ekspedycji znaczne ko- 
rzyści. 

Już w czasie poprzedniej wyprawy, 
Byrd stwiedził na biegunie południowym 
obecność znacznych pokładów węgla. — 
Fakt ten świadczy najdobitniej o tem, że 
ląd, który obecnie znajduje się wokół 
bieguna po.udniowego, kiedyś był krainą 
o wiele cieplejszą, w której rosły pod- 
zwrotnikowe rośliny. Z czaseni dopiero 
ta część lądu przesunęła się w kierunku 
bieguna. 

Obecnie admirał Byrd ma ustalić do- 
, kładnie, jak wielkie pokłady węgla znaj 
dują się w pobliżu bieguna oraz ustalić, 
czy można tam również wydobywać ro- 
pą naftową. Na statku, którym Byrd 
udał się do bieguna południowego, znaj- 
dują się dwa samoloty i jeden aparat 
autogiro. Po kilkumiesięcznej podróży, 
statek przybędzie do Nowej Ameryki, 
poczem członkowie wyprawy poczymią 
przygotowania do spędzenia nocy polar- 
nej, która zacznie się w kwietniu, e 
ro po tej nocy, trwającej jalk wiadomo. 
pół roku — ekspedycja przystąpi do re: 


WA prac, ; 
že lotnicy będą- 


Eda e wpuścić znczna liczbę za-|wania się w zagraniczne paszporty, Wi- 
ażonych szczurów, much i komarów,a|zy i świadectwa... zdrowia, Ludność cy 
cała połać kraju pokryje się zwłokami! wilna musi się zorganizować i we włas- 
zmarłych. nymi interesie roztoczyć pieczę nad 

Wojna taka przedstawia wielkie nie” |szpitalami i laboratoriami w których 
bezpieczeństwo zarówno dla napadnię-|przechowywane są kultury bakterii, W 
tych, jak i napastników. Nie znamy bo-|każdem bowiem mieście znajduje się 
wiem ani jednej naprawdę skutecznej i|laboratorjium z kulturami bakteryj, któ- 
wypróbowanej szczepionki, za wyijąt-|re służą do specjalnych badań mających 
kiem szczepionki przeciw ospie. w przyszłości uwolnić ludzkość od pla- 

Wywołać epidemię jest bardzo łat-|gi chorób zakaźnych. Należy zatem roz- 
wo, ale uśmierzyć ią iest niesłychanie |toczyć pieczę, ażeby to co ma służyć 
trudno. Zdarzyćby się zatem mogło, że |dla przyszłego dobra ludzkości, nie ob- 
epidemia sztucznie wywołana przez|róciło się na jej niekorzyść. Biada gdy- 
nieprzyjaciela mogłaby się rozszerzyći|by wojna  bakterjologiczna miała się 
objąć również i własny kraj. Nie można |stać prawdą. Wojna taka byłaby bo- 
przecież kontrolować much i komarów,| wiem równoznaczna z zagładą całej 
najgroźniejszych  roznosicieli chorób., ļ| ludzkości. m | 
dokąd lecą, ani zmusić ich do zaoptry- 


- Jak wynaleziono chinine? 


Tragiczny los księżniczki Inkasów, która zdradziła 
tajemnicę tego leku 
tajemnice cudownego lekarstwa na le- 


czenie malarii. 
Pewnego dnia na chorobę tę zapadła 


(sh) Trzysta lat mija od czasu wy- 
nalezicnia jednego z najbardzie: rozpo- 
wszechnionych w medycynie środków 
ieczniczych, a mianowicie chininy. Jest | również żona wicekróla Anna de Osario. 
to lekarstwo jedno z naibardziej popu- | Mimo wysiłków lekarzy nie można jej 
larnych, a okoliczności, w jakich zo-jsyło przywrócić do zdrowia i wicekró- 
wynalezione, nie są pozbawione i lowej groziła Śmierć. . Wówczas del 
pewnego romantyzmu. Chinchon udał się do księcia Garcilas- 

Preparat ten był w Eirropie niczna: | So, upokorzył się przed nim i prosił o 
ay aż do 17-gó wieku. przywieźli go wdzieleienia choć szczypty lekarstwa 
Ameryki Południowej hiszpanie. Wkrótć | dla jego żony. Dunmy książę odmówił. 
ce po zajęciu tej części Świata przezj Rozmowę dwuch mężczyzn podsłu- 
hiszpanów i zburzeniu naństwa inków, | chała córka księcia- Garcilasso;, Cumia. 
wojska hiszpańskie zostały nawiedzonej| Wykradła ona ojcu owe lekarstwo i 
straszną chorobą. Była to jakaś go-+|udała się'z nim do pałacu wicekróla. 
rączka, na Którą żaden z lekarzy etiro=| Następnego dnia stan Anny de Osario 
pejskich mie miał lekarstwa. Mieszkań-| poprawił się znacznie i życiu jej nie 
gy Anietyki"" Poludniowej również byli eroziła już”niebezpieczeństwo.Gdy €ui 
trapieni tą choroba. posiadali jednak ja- | ra ofłuściła pałac wicekróla, została 
kieś łokarstwo, któregortajemnicy/kisz< hia mlicy zasztyletowanaw” S i 
panom nie chcieli zdradzić. Wedle krążącej legendy, miał ją za- 

Wicekrólem Poludniowej Amerykijbić własny oiciec za zdradę jego tas 
był wówczas hrabia del Chinchon. Zdo= | jemmicy. | 
bvł on sobie sławę niezwykłego okrut- Tymczasem resztki przyniesionego 
nika, który ogniem i mieczem tępił| przez Cumę proszku zostały oddane 
miejscowa ludność. Największym wro-j ijezwicie Barnabe de Cobo. Zbadał on 
viem hrabiego był ostatni potomek kró-j to lekarstwo, a gorzki jego smak, nasu- 
la Imkasów książę Garcilasso. Był or] nał mu przypuszczenie, że musi pocho- 


ależy zaznaczyć, 
mieli do przebycia około 2.900 kilome- 
ON DAT lądem, yw Faj PSY, Te 
udzkie jeszcze nie ało. Ogółem 
dokoła bieguna JEE BE EREA jest o maj. 
jon kilometrów kwadratowych powierz- 
chni większy od Europy, istnieje więc 
uzasadnióra "nadzieja; "że znajdują się 
tam olbrzymie skarby naturalne, któ 
rych wydobycie"sowicie: się opłaci >- 
CANAN OE NEE S 


aaan a OZ 
wego. 

Jak słę okazało, przypuszczenie to 
było trafne. Początkowo lekarstwo to 
nosiło nazwę chinardyny, dopiero w ro- 
ku 1820 aptekarz paryski, Pelletier, 
i z chinardyny wydzielić czystą 
CHI, 


starczy przecież, ażeby na teren nie-lrównież jednym z ostatnich, który znał 


„FELEK KOZAK“ 


KdDauzmietćtmiie hwteśo wióczegãi i człio- 
wieka wykolejiomeśc. | 
Spisał HACZ. 5) 
jednym 


Nie mogłem zasnąć, jakbym coś złe- | prostytutka, pierwsza wypiła 
fo przeczuwał. ` haustem pełną szklankę, gdy nagle błęd 


wój k zatopiła we mnie. 
Wrzeszczowa, zmęczona pracą całe: | 7 SW, wzro , 
go JAG, rabat TAr W, uly : o chwili, dowlokła się do mojego 
EY óżka. 


moich nóg. Przez ścianę sąsiadów odzy*j 
wało się coraz donośniej „tik—tak" sła- 
rego zegara, Była już późna godzina. — 
Fórnoc. 

Cisza, niczem niezmącona, Nagle. 


Kałuża krwi 


"Nagle usłyszałem jakieś szybkie kro- 
ki i walenie w drzwi. 

Zdawało mi sie, że cały dom się ża- 
wali i śladu po nas nie pozostanie, Drzwi 
z trzaskiem się rozwarły. Wrzeszczowa 
zerwała się z łóżka z krzykiem: — Je- 
zis Marja! — 

Było coś przerażającego w jej głosie. 
Coś, co budziło grozę. 

Na środku izby stanęła pijana aż do 
utraty przytomności kobieta. To była 
owa sublokatorka zza kotary. 

— Czarna Gieńka — tak ją przezy 
wali, 

Nie była sama, ale w towarzystwie 
men mężczyzn o podejrzanym wyglą* 

ie, 

Było coś dzikiego i zwierzęcego w 
jej zachowaniu i wyglądzie. 


Mężczyźni postawili na stóle flaszkę 
wódki, ledwie słaniająca się ma nogach 


Zerwała mi kołdrę z głowy i zaczęła 
mnie obsypywać pocałunkami, Nie po- 
mogły moje protesty, krzyki Wrzeszczo- 
wej i szczekanie Azorka, Pijana kobieta 
wżarła się poprostu we mnie, gryzła 
mnie i ściskała. ` 

— Kto jesteś, chłopcze? — wołała 
ochrypłym, zapijaczonym głosem —Mów 
mów |». 

— Dajże mu i święty spokój! — 
krzyczała staruszka. — Co pani za bre- 
werje wyprawia? Upita się świnia i urzą 
dza awantury. Policję  zawołam. 
Warjatka | 

— Chcę wiedzieć, co to za chłopiec? 
nie przestawała wołać Gienka — sły- 
szysz, stara? 

— Feluś, Feluś mu na imię! — ode- 
zwała się Wrzeszczowa. — „Azorka' mi 
znalazł i przygarnęłam go do siebie, — 
Puść go pani. 

Tymczasem dwaj nieznajomi wygar* 
nęli butelkę, poczem wspólnie ciągnęli 
do siebie Gieńkę, chcąc ją oderwać ode- 
mnie i zawlec za kotare. 

Ale pijana uklękła nagle, mówiąc: 

— Synu, synu mój kochany! Jestem 
twoją matką! 


łem się w oczy nieznanej mi, pierwszy 


dzić on z kory pewnego drzewa chino- 


raz spotkanej kobiety. Zacząłem się do- 


patrywać podobieństwa do mnie, i 

Więc ona miała być moją matką?! 
Było dla mnie rzeczą jasną, iż jest to zja 
wa jej pijackiej wyobraźni. Nie mogłem 
być jej synem, choćby ze względu na 
różnicę wieku. 

I nagle Ł kazały się w jej oczach. 
I Beina ape otała: 

— Rzuciłam cię pod płotem... Co mia- 
lam robić?,.. 

Z bachorem się nigdzie pokazać nie 
mogłam... 

Zabrali mi ciebie... Tak, to ty.. Po- 
znaję cię po oczach... Poznaję po wło* 
sach... I ten mój kochanek — zdrajca, 
miał takie oczy, jak ty i takie włosy, jak 
ty... I jemu na imię było Feluś i tobie na 
imię Feluś... Będę cię pieścić i kochać... 
Za wszystkie czasy.. Matką twoją je- 
stem... Synem moim jesteś... Poznaję cię! 

Pijani mężczyźni wywołali tymcza= 
sem okropną awanturę, żądając od 
Wrzeszczowej pieniędzy na wódkę. 
Staruszka zaczęła wzywać pomocy. 
Zeskoczyłem z łóżka i stanąłem w ob- 
ronie mojej dobrodziejki. I tu stała się 
rzecz straszna, okropna, Jeden z dra- 
bów kopnął staruszkę. Jedno silne 
pchnięcie wystarczyło, by ją zwalić z 
nóg. I w moich oczach padła Wrzesz- 
czowa, brocząc krwią, i 
Ludzie, ratunku! — krzyczałem. 

Dopadłem do drzwi. Pełno się już 
ludzi zleciało. Całe „Kamienne Schod- 
ki“ zebrały się w ciasnej izbie. Policia. 
Pogotowie. 

I ten okropny obraz. Martwa sta- 
ruszka. która padła ofiarą zbójeckiego 
zamachu a tuż obok majacząca prosty- 


odniosłem cię oniemiały. Wpatrzy- | tutka- 


„Azorek* wył nad stygnącemi zwło- 


kami swojej pani | I 

Było coś bezbrzeżnie rozpaczliwe* 
go w tych psich szlochach. 

Płakałem nad zwłokami, 

Groźnych awanturników skuto w 
„dybki*. Munie i „matkę“ moją zabrano 
do policji. 

To była moja pierwsza noc... Osa- 
dzono mnie w areszcie, do czasu prze- 
prowadzenia śledztwa, Gdy odzyska- 
łem wolność. znów byłem sam. Włó- 
częga: : i 

Wrzeszczową pochowano na Bród- 
nie. Suterynę zamknięto. „Azorka“ zła 
pał hycel. 

Do przytułku wrócić nie momłem. 
Do żadnej pracy również nająć się nie 
mogłem. Żądano wszędzie odemnie pā- 
szportu, ja żadnego nie miałem dowodi. 
Nie wzbudzałem zaufania i wszędzie 
odprawiono mnie z kwitkiem: — Po- 
rządny chłopak — mówiono — muśi 
mieć dowód. Nie wiadomo, coś ty za 
jeden? Ojca nie masz, matki nie ma$z, 
Kto cię przyjmie? 

Więc co mam robić? Kraść? 

=+ A to już twoja rzecz, co ty maż 
robić, Jak bedziesz złodziejem — to 
cię zarikną w więzieniu. 

I tak szwendałem się po ulicach wiel 
kiego i pięknego miasta. Głodowałetn. 
I zacząłem kraść. 

Zostałem członkiem bandy potoka. 
rży. Ściągałem z wozów wiejskich. co 
się tylko dało. I tak powon wszedłem 
w świat złodziejski. Żostałem złedzie* 
iem. Stało się to wbrew mojei woli. 
Tak widocznie było iuż przeznaczone „, 
|! w światku tem byłem znany jako „Fe: 
luś Kozak”... 


(Dalszy cias futro) 
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Historje łódzkie 


Niespodzianka 
w mieszkaniu 


Dlaczego Joasia 
straciła miejsce 


i pani Malwiny Frysz, osoby statecznej 1 
zrównoważonej, służyła w charakterze „do 
wszystkiego" panna „Joasia Piętakówna, osoba 
miła, zgrabna i ciesząca się zaulaniem swej go» 
spodyni | 

Któregoś dnia pani Malwina została zapros 
szona na kolację do znajomych I zapowiedziała 
Joasi, że późno wróci do domu, powróciła jed- 
nak nadspodziewanie wcześnie, Kiedy weszła 
do ladalnego stanęła jak wryta. Przy stole, na 
którym walały się apetyczne kawałki suchej 
kiełbasy iltewskiej I wystrzelały w niebo dwie 
szyjki opróżnionych butelek „czystej wyboro+* 
wej”, siedział dorodny młodzieniec czule plastu- 
ący na kolanach pannę Joasię. 

Młodzi ludzie tak byli sobą zajęci, że nawet 
młe zauważyli wejścia właścicielki lokalu. 
Właśnie sympatyczny dżentelman przemawiał 
do swego słodkiego ciężaru. 

«= Jak pragnę wolnośch honorowe słowo 
daję, ożenię się ż paniom Joastom tylko stano. 


wisko odpowiedzialne dla męża otrzymam, Jusz | światła, 


mam Coś na widoku, tylko trzeba forsy na wkitp 
Wzzlędem tego niech panna bedzi przez hojaźni. 


Ja tam ule taki nawałacz, co naprzód cygani nej operacji. 


kobicie, a potem fak jusz to wieje. Może panna 
być z catom zaufaniem, 

W tem miejscu pan Franciszek Buczek (tak 
sle bowiem nazywał nieproszony gość pani Mal- 
winy) uważając, że panna Joasia jest dosłatecz= 
nie przękonaną, zrobił odważniejszy ruch, Wte- 
dy ukazała się na horyzoncie właścictelkn miesz 
kania. Podnióstszy głos, który od sopranu przes 
szedł aż do dyszkantu, poczęła krzyczeć: 

— Joaslal co to jest, co się ma znaczyć, Tu 
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Działać zapobiegawczo t. zn. codziennie wieczorem na- 
trzeć twarz I ręce Kremem Nivea. Wystarczy to, 
aby skórę naszą należycie uodpornić na ujemne wpły- 
wy atmosferyczne i nadać jej młodzieńczy i czerstwy 
wygląd, którego u młodzieży tak mile podziwiamy. 


KREM NIVEA kosztuje tylko zł. 0.40 do zł. 2.60 Q 
Polski produkt firmy: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 


(oracja przy kieszonkowych lampkach elektryczny, 


podczas ataku gazowego 


Warszawa, 17 listopada. 
(B) Wczoraj podczas nocnego alarmu 
gazowego, kiedy pogasły wszystkie 
na oddziale ginekologiczno-chi- 
rurgicznym szpitala kasy chorych przy 
ul. Solec 93 dokonano ciężkiej sensacyj- 


chwilą ogłoszenia alarmu pogotowie ka- 
sy chorych przywiozło ciężko chorą ko- 
bietę. Operacja musiała być dokonana 
natychmiast, albowiem chora Oprócz 
ciężkich powikłań natury ginekologicz- 
nej, była w specjalnem  niebezpieczeń- 
stwie, z powodu zapalenia otrzewnej. 
Lekarz szpitala dr. Jaźwiński uznał, 


acja odbywała się mianowicie ) 1 
że czekać na zabłyśnięcie świateł niema 


przy świetle lampek elektrycznych. Z 


na stolicę 


czasu i wobec tego przy świetle lampek 
elektrycznych, trzymanych przez kilku 
asystentów, dokonał níezwykle ciężkiej 
operacji, która trwała blisko godzinę, 

Przy operacji obecny był prawie ca- 
ły personel lekarski szpitala. 

Zabiegł udał się doskonale i chora 
czuje się dziś znacznie lepiej. 


Usiłówały uciec z więzienia radomskiego 


Zamach samobójczy schwylanych na gorącym uczynku zbrodniarek. — 
Zakójczyni fryzjera skazana na dodatkowe więzienie 


na mój stół, na moje krzesło Joasia obcemu 


sięśożyżuło adil na kółsnoch. CAY 15 bncha* ty zaprzyjaźniły się i ułożyły zuchwały |na karę 6 miesięcy więzienia każdą. Dla 


Radom, 17 listopada. 
plan ucieczki. Cela ich sąsiadówała z |Kacperskiej, jako skazanej już na 10 lat 


walfa? Sodoma | Gomora, czy mieszkanie Mal- 
winy Frysz? Skąd Joasia przyszła do takiej 
bezczelności. Kto jest ten chłop? 

Młodzi ludzie w plerwszej chwili stali bez- 
radal, zaskoczeni niespodziewanem wejściem 
Pierwszy odezwał się pan Franciszek. 

— Faktycznie jezdem przez przedstawienia, 


„%4 powodu ewentualnie nle było okoliczności, co| 


iaktycznie moze zaraz uskutecznić... 


Ale pani Malwina na tak- eleganckie oświad- g9 


czenie młodzieńca miłe zwróciła 
krzyczała w dalszym ciągu, 

— Gdzie to jest taki porządek, żeby służąca 
w nocy mężczyzn sprowadzała do mieszkania 
swojej panl, Gdzie to się Joasia nauczyła, bo tt 
mnie z tem zmuszona jestem prosić zaraz paszoł 
won z mojego domu. 

Teraz i Joasła przyszła do głosu I poczęła 
slę unosić, poparta przez kandydata na narze- 
czoenego i większą ilość alkoholu uprzednio 


uwagi, lecz 


skonstmowanego. Po dłuższych krzykach, pod- 7 


czas których padła większa ilość niecenzural- 
nych wyrazów, zaczęły padać w kierunku pani 
domu lżejsze przedmioty stojące na stole, przy- 
czem jedna z szyb z trzaskiem wypadła na! 
podwórze, 

Wkrótce w mieszkaniu pani Malwiny byli 
wszyscy lokatorzy z dozorcą na czele, 

Zapewne niedługo ujrzymy ich w sądzie. 

Fat 


Nowiny Łodzi 


LUSTRACJA ROBÓT MIEJSKICH. 


(ek) Przed dwoma miesiącami głoś- 
ną była zarówno w Radomiu, iak i po- 
za nim, sprawa Heleny Kacperskiej, za- 
bójczyni fryzjera Marjana Popkiewicza 
ze Zwolenia. 

W wyniku procesu sądowego, z któ- 
rego obszerne sprawozdania podawał 
Express Ilustrowany", Kacperska ska- 
zana została przez radomski sąd okrę- 
wy na 10 lat więzienia. i 
Podając sprawozdania = ze sprawy 
Kacperskiej wspominaliśmy o usiłowa- 
nej przez nią ucieczce z więzienia ra- 
domskiego. Sprawa ta była właśnie 
przedmiotem rozprawy na ostatniej se- 
sji sądu okręgowego. ławę oskarżo- 
nych zajęły sprowadzone z więzienia 
Kacperska oraz jej „sublokatorka” z celi 
więziennej Stefańska. 

Sjedząc razem w więzieniu, kobie- 


wspólny piec. 
Obie kobiety, postanowiły rozebrać 
kafle i przez powstały w ten sposób 
otwór przedostać się do magla, który 
nie jest tak pilnie strzeżony i stąd u- 
cieczka wydawała się im możliwa. 
Zamiar ten został udaremniony przeż 
czujność -~ straży więziennej, - która 
schwytała' zbrodniarki na gorącym ur 
czynku wydłubywania kafli z pieca, 
Niepowodzenie ucieczki tak zdesper 
rowało Kacperską i jej towarzyszkę, że 
usiłowały popełnić samobójstwo: poły” 
kając tłuczone szkło z wybitej w celi 
szyby: 
Desperatki przewieziono do szpitala i 
zdołano uratować. 
Sąd skazał Kacperską i 


Stefańską 


Chciał Givruić SUME 


Zemsta żony, czy planowana, zbrodnia 


Bielsko, 17 listopada. | Ponieważ 

Na Bronisława Płonkę, lat 34, zam. żoną w zgodzie i ma zamiar się z nią 

w Białej, wl. Kościuszki 440. wpłynęło | rozwieść, podejrzewa go ona, że chciał 

do policji w Białej doniesienie jego Żo: | usunąć dziecko ze Świata, aby w przy- 
ny Małgorzaty, jakoby chciał otruć swe- | szłości uniknąć płacenia alimentów. 

go syna Stefana, liczącego 3 miesiące. Przesłuchany Płonka zeznał. że do- 

Doniesienie swe żona Płonka opiera |niesienie jego żony jest tylko 

na tem. że przybywszy z miasta do do* |zemsty. Natomiast Hankusowie, teŚścio- 

mu zastała swe dziecko wiiące się w 

bólach i obok na poduszkach była roz- 


ki. Dziecko oddano do szpitala. 


W dniu wczorajszym bawili w Łodzi przedj sypaną r tęć. 


stawiciele Fuńduszu Pracy, którzy zwiedzili 
następujące roboty kanalizacyjne, prowadzone 
Pecz gminę miejską Łódź: burzowiec przy ul. 
iotrkowiej, Brodnc| rzeki Łódki na Zdrowiu 
oraz betoniarnię na Polesiu Konstantynowskiem 
W godzinach popołudniowych w urzędzie 
wojewódzkim odbyła się konferencja, którą 
zoście odbyli z wojewodą p. Hauke-Nowakiem. 
godzinach wieczorowych przedstawiciele 
Funduszu Pracy opuścili 


REDUKCJA ROBOTNIKÓW 
WŁÓKIENNICZYM. 


Związki 1 organizacie zawodowe w Łodzij żaniem wśród szerokich 


wystąpiły ostatnio z petycją domagalącą się 
podziału pracy w przemyśle włókienniczym 
miast redukcyj personalnych. 
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W PRZEMYŚLE bety swemu mężowi, za zdradę z nie- 


bist í klucze zdradziły męża 


Sensacyjna sprawa rozwodowa w Równem 


Równe, 17 listopada. Zdradzona mężatka bezwłocznie uda” 
Równe poruszone jest sprawą roz-|ła się do rabina i tam złożyła klucze 
wodową, którą wszczęła pani K. prze“ joraz list jako dowody rzeczowe. 
Sprawa zdrady małżeńskiej w zna- 
nej rodzinie rówieńskiej, wywołała zro- 
zumiałą sensację. 


aką p. N., cieszącą się wielkiem powa" 
żydow= 


sfer 
skiego społeczeństwa. i 
Groteskowe było wykrycie tej ero- 


maglem więziennym posiadając z nim | więzienia, wyrok ten nie posiada więk- 


szego praktycznego znaczenia. 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 17 LISTOPADA 
jest wrażliwym na osoby płci odmiennej, 


Dąży do prawdy z energją nieustraszoną, a 
jego umysł jest nastrojony krytycznie i sceptycz 
nie, Charakter jego jest formowany i kształto- 
wany przez potężne uczucia, powoli się krysta- 
lizuje, oczyszcza i wznosi. 

Dumny, niezależny, pracowity — jest jedno: 
cześnie bardzo wrażliwy na płeć odmienną, 
zmysłowy i kochliwy, Jego temperament jest 
bardzo uczuciowy a w miłości cechuje go pew: 
na niestałość, 

Jest to poszukiwacz przygód o umyśle dość 


Płonka nie żyje ze swą | ckytrym, który każdą rzecz potrafi szybko zu- 
,żytkować dla własnej korzyści, 


Co mu grozi? c 

Czekają go w życiu najrozmaitsze wstrząś= 
nienia i walki. Nieraz też zdarza się, że osiąg- 
nięte przez siebie korzyści i rezultaty własnych 


aktem wysiłków musi ustąpić innym. 


Jest elastycznym zarówno psychicznie jak 1 


wie Plonki zeznali obciążająco dla Płon- | fizycznie — a jego nerwy i muskuły wydają się 


być niezmordowane, Pod niektórczi wzślęda- 
mi zdolnym jest do wielkich wysiłków. 

Jest to całkiem swoisty i bardzo określony 
charakter, Wskutek tego, iż ma wielkie poig- 
cie o sobie — pochlebstwo jest jego słabą ctro- 
ną i z ludźmi, jacy potrafią mu schlebiać — za- 
wsze jest w zgodzie, Chętnie pozwala się ubó. 
stwiać, 

Ponieważ prędko czuje się obrażonym — 
trudno z nim obcować, Mimo wszelkie wady— 
jest to jednak umysł szlachetny a jego intencje 
są czyste. 

Chociaż jego życie poddane jest czesto przej 
ściom i wstrąśnieniom — ostatecznie pokona je- 
sj swych wrogów i przezwycięży przeciwno- 
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Coś dla każdego... 


Kac i Kotek siedzą w kawiarni, Obydwaj 
meją strasznie załrasowane miny. Nagle odzy- 
wa się Kac; 

— Nie wiem już co robić,, Nie można zaro- 
bić ani grosza.. Sądzę, że najlepiej będzie jeśli 
popełnię samobójstwo. 

— Nie rób tego — odradza mu przyjaciel, — 
Zobaczysz, że później będziesz żałował. 

+* 

Oleś przynosi ze szkoły cemzurkę z następu- 
iącą adnotacją: 

— Syn pański jest trzecim uczniem w szkole, 

'— Bardzo ładnie.. — powiada ojciec po 
przejrzeniu cenzurki. — Ale dlaczego nie jesteś 
nierwszym?. 

— Bo już jest jeden — odpowiada malec. 

3 ** 


Pan Zenobjusz jest Slory, Udał się więc do 
lekarza 

—- Panie doktorze, — powiada pan Zeno- 
bjusz,. — Słyszałem, że zdarzają się wypadki, 
gdy lekarze chowają zdrowych ludzi, którzy 
wpadli tylko w letarg.. Ja się tego najbardziej 
obawiam., 

— U mnie tego niema.. — odpowiada lekarz. 
U mnie może pan być pewny, że będzie pan po- 
showany jako trup... 

** 

Spotkały się na schodach dwie kumoszki. 

— Jakże się tam powodzi pani córeczce?» 
«- pyta pierwsza sąsiadka. 

— Dziękuję pani... Została bong. 

—.Boną?., Nie mogła pani wybrać dla niej 
innego zawodu?,, 

— A bo to zły zawód?., Słyszałam, że je- 
dna krójowa polska była też Boną, moja: pani.. 

** 


Pan Antoni westchnął: 

— Och, raczej wolałbym umrzeć... 

— Ja również... — oświadcza małżonka. 

— W takim razie wolałbym jeszcze trochę 
=ożyć 


KAMNEĘCUK ZŁĄ 
TEATR MIEJSKI, 


Dziś, w piątek, oraz w niedzielę wieczo- 
rem komedja .J. Vaszara „Gramy operetkę". 


W sobotę. 0-godzinie 4*ej pó ‘pot. przedsta: | 


wienie dla młodzieży szkolnej: kapitalna ko- 
medja Al. Fredry „Pan Jowialski**, Celem uprzy- 
stępnićnia wszystkim tego 
wiska, ceny najniższe 35 gr. do zł. 1,60. 

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. cenach 
zniżonych urocza sztuka Devala „Stefek'', 


BAJKA DLA DZIECI w TEATRZE MIEJSKIM. 

W niedzielę o godz, 12-ej w poł. zejdą cię 
znowu wszystkie i aaezo: dzieci na pięknej, 
wesołej bajce A. Kwiecińskiej „Hanka u kras- 
noludków'". Tańce elfów i kwiatów w wykona- 
niu 40 dzieci, śpĉewy i mnóstwo innych koło- 
rowych atrakcyj. — Ceny najniższe. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ośrodowa :8). 

W dniu dzisiejsz o godz. 8.15 wieczorem 
premjera operetki RoHbrta Stoltza w 3-ch ak- 
tach p. t „Dzidzi“, w reżyserji Marjana Domo- 
sławakiego, Rolę tytułową kreuje ulubienica 

publiczności Janina Leonowicz oraz 
dział Helena Majchrzakówna - Busiakie- 
, Opolska, Domosławski, Malinowski, Su- 
i, Szafrański i inni, 

Bilety do; nabycia w kasie teatru od godzi- 
ny 11 do 2 i od 6 wieczór. 


KONCERT SZYMONA GOLDBERGA, 

Po-dwuletniej przerwie da się znów słyszeć 
y Łodzi znakomity skrzypek Szymon Gold- 
Darg, który jest znany naszej publiczności ze 
swoich sukcesów artystycznych w kraju i za- 
granica. Będzie to pierwszy recital skrzypco- 
wy w bieżącym sezonie koncertowym. 

Pan Szymon Goldberg wykona w progra- 
me utwory Mozarta, Bacha, Kleckiego, Krei- 
słora, Szinł-Saensa, Granadosa, Wieniawskiego 
| innych. i 

Bedzie to zkolei VI-ty koncert mistrzow- 
ski, który odbedzie sẹ w Filharmonji w czwar- 
lek, dnia 23 b. m, o godz. 8.30 wieczorem, Ka- 
*4 zamawiań Filharmonji rozpoczyna już sprze- 
aż biletów. 


Doskonały program 
w Tabarinie 
ae. 


W popularnym kabarecie „Tabarin“ 
uje stę rd tygodnia znakomita Marta 
—łórej eksperymenty budzą powszechny en- 
Iażjazm. „Królowa eh jek słusznie pij 
zwano przystojną wiedenkę, kończy już wystę- 
wy, gdyż w najbliższych dniach udaje się na 
i6urpree zaśranicę, , 
Oprócz Marty Farra przygotowała dyrekcja 
uTabs=nu'* dla ewych bywalców doskonaty pro- 
warn kabaretowy Do tańca przygrywa orkiestra 
jarz-bandowa pod batutą Weinretha, 


manzar apele. 


MNecy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
w £+. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Stec- 
| -la (Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego 
(Głów- 
307), A. 


(Narutowicza 6), SŁ Hamburga i S-ki 
na 50), L. si ezneć (Piotrkowska 
Piotrowskiego (Pomorska 91). 


wartościowego wiełow 


aE 


Niebezpieczeństwa przyszłej wojny 


Speryt jest jeszcze królem gazów 


mer popularnego tygodnika - magazynu; 


„PANORAMY“ 


Tygodnik ten, który ukazał się juży 


inne miasta, sprawa obrony przeciwga-| w sprzedaży, zawiera szereg niezmier- 


zowej staje się niezmiernie aktualną — 
tem więcej, iż przesunięcia i wydarzenia 
w polityce międzynarodowej każą przy 
puszczać, iż wojna, ta okropna, nieby- 
wała w dziejach cywilizacji wojna, nie 
jest czemś niemożliwem. 


Każdy, komu troska o bezpieczeń- 
stwo własne i bliźnich nie jest obcą, 
niewątpliwie z dużem zainteresowaniem 
zapozna się z omówieniem gazów trują- 
cych i in., szeregu odmian tego najstrasz 
niejszego wroga nietylko dla armji, ale 
bardziej jeszcze dla ludności wielkich 
miast. 


Obszerną, interesującą relację na te- 
mat niebezpieczeństwa gazów Bojo- 
wych przynosi ostatni, drugi zkolei nu- 


nie. zajmujących «nowel, opowiadań, re- 


portaży, obszerny dział humoru, dow- 
cipńe i wesołe opowiadanie w „kratecz- 
kach sądowych'; mnóstwo drobnych 
ciekawostek, korespondencję i t. d. 
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@ inhi. 
Teatr chiński 


Z czego śmieją się chiñc-ycy?.. 


(lu) Co kraj to obyczaj.. Dziwny 
jest teatr chiński. Wszystko jest w 


Czytając „PANORAME“ odbywa Się | nim inne niż u nas. Jeden z dziennika- 


interesującą, 


pełną wrażeń i emoCYl | rzy 


europejskich zwiedził teatr w 


podróż po całym Świecie, po wszystkich Szanghaju i oto jak opisuje swe wraże- 


jego zakątkach, w których dzieje 
cośkolwiek, coby mogło zainteresować 
Czytelnika, 

Przystępna cena egzemmpalrza „PA- 


SIĘ | nia: 


— Dawniej artyści chińscy wystę- 
powali w maskach, wyrażających prze 
rażliwe grymasy i na olbrzymich ko- 


NORAMY*, estetyczny wygląd i zaimu-| tyrnach. Dziś tego rodzaju rekwizyty 
jąca treść — oto trzy zasadnicze CZYN- | teatru chińskiego należą już do przesz- 
niki, które przemawiają za tem, że PO`| tości. Współczesny teatr chiński mało 


pularny ten tygodnik znaleźć się Wi-| różni się od teatru europejskiego, 


nien w każdym domu. 
Sol. 


Halio! Tu radjo? 


PIĄTEK, dnia 17-żo listopada, 

7.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze“ 

105—7,20: Gimnastyka, 

1.20—7.35: Muzyka z płyt, 

17.35—7,40: Dziennik Poranny, 

140—7,52: Muzyka z płyt. 

7.52—7.55: Chwilka gospodarstwa domowego, 

155—8,00: Odczytanie progr ta dzićń bieżący. 

8.00—11.30; Przerwa, 

11.30—11 40: Codz, Przegląd Prasy Polskiej. 

11.40—]1,45: Wiadomości o eksporcie polskim. 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11.57—12,05: Sygnał czaóu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa 

12,05—12,30: Muzyka salonowa w wyk. orkie- 
stry Tadeusza Seredyńskiego. „(Transmisja 
ze Lwowa), 

Dziennik Południowy. 

Wiadomości meteorologiczne, 

Dajszy ciąg mużyki saloriowej ze 


12.30— 12.35: 
12.35—12.38: 
12.38—13.00: 


Obecnie, choćby w związku z prób- 
nemi atakami gazowemi na Warszawę 
i wedle projektów władz, również na 
13.00—15,30: Przerwa. 
15.30—1540: Komunikat lzby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 
15.40—16.10: Utwory skrzypcowe z płyt. 
16.10—16,40: Duety operetkoyye w wyk. pani 
Kaupe i Laskowskiego 
16.40—16.55: Przegląd wydawnictw. 
16.55—17,50: Drugi koncert z cyklu: Muzyka 
Słowiańska, poświęcony muzyce bułgarskiej. 
la) Pieśni ludowe w » M. Oren Wasilety- 
skiej; b) Utwory = fortepianowe Pańscho 
„ |Wladigerowa w wyk” komipozytoka» ww 
17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 


ł ie, 
18.00—18.20: Odczyt p, t. „Tworzenie się władz 
państwowych po odzyskaniu Niepodległość 
ci*—wygł, min. Władysław Korsak, 
18.20—19.00: Transmisja z kabaretu Art, Liter. 
„Femina. 


19.00—19.15: Skrzynka pocztowa łódzka — omó- 
wi red. Jan Piottrowski. 
19.15—19.25: Rozmańtości. 
19.25—19,40; Odczyt aktualny. 
1940—19,47: Wiadomości sportowe, 
19,47—19.55; Dziennik Wieczorny. 
%0.00—20.15: Pogadanka muzyczna -- prelegent 
St. Niewiadomski. 
20.15—22.40: Koncert 


na pod dyr. Jaschy Horensteina i Bolesta- 
wa Kona (fortepian). 


demików literatury 8.ma „Wincenty Rrzy- 
mowski'* — wygł. p. W. Stpiczyński, 
22,40—23.00: Zapomniane przeboje z płyt. 
komunikacji lotn. i komun. policyjny. 
23.05—23.30: D, c. muzyki z płyt. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19,05. LAHTI. Koncert symfoniczny. 


Królewskiej. 

19.30. WIEDEŃ. „Potop* — dramat E. 
 Barlacha. 

21.45. PARYŻ (Radio-Paris). 

„*Polotais* — sztuka Erckman-Cha- 
trian. ; 

20:00. E NEES E Koncert- sttmfon. 

20.05. BRA TIS „Koncert symfo* 

- sniczny. RB atru Narodowego. 

21.15. LONDYN Reg. „America calling 
again“ — parodja amerykańska Ed- 
die Pola, 

21.30. PARYŻ. (Poste - Parisien). „Ta 
Bouche* — operetka Yvain'a. 


Echa krwawej zbrodni w Stanisławowie 


Dr. Lachmund zmarł w szpitalu 


Lwów, 17 listopada. 

Jak już donosiliśmy, monter Nycz 
strzelil do dyrektora szpitala stanńisła- 
wowskiego d-ra Lachmunda, a następ- 
nie postrzelił siebie, usiłując popełnić 
samobójstwo. Obecnie dowiadujemy się, 
że m Lachmund, mimo zabiegów lekar- 
skich, 


zakończył życie. 
Śmierć jego wywołała powszechne 
przygnębienie i szczery Żal. 

Nycz. stanie prawdopodobnie przed 
sądem przysięgłych. Nie jest jednak 
wykluczone: że odpowiadać będzie 
przed sądem doraźnym 


2300—23.05; Wiadomości meteorologiczne dla | wojennych, lecz co chwilę 


a 
jednak... 
i jest w nim coś odmiennego. 


Owego wieczoru teatr chiński Wy- 
stawił sztukę o , Napoleonie. Akcja 
pierwszego aktu rozgrywała się w ga- 
binecie cesarskim. Dekoracja i wnętrze 
tego gabinetu stylem przypominały 


' | ppierwszy—lepszy 


amerykański kantor. 
Wielkie biurko: głębokie skórzane fo: 


Symfoniczny z Filharm.| tele, propeller wentylatora pod sufi- 
Warsz. Wykonawcy: Orkiestra filharmonicz- | tem 1,.. 


telefon 


W przerwie — koło 21.00—21.15: Sylwety aka- | na stoliku przy ścianie: 


Cesarz, otoczony swymi marszał- 
kami, nachylił się nad mapą działań 
odciągały 
go od pracy dzwonki telefonów: — 
były to doniesienia z pola bitwy.. Co 
dziesięć minut adjutant podawał Napo- 
leonowi na tacy whisky. Cesarz ener- 


19.30. BUDAPESZT. Transm. z Opery|gicznym ruchem nalewał pełną szkilan- 


kę, wlewał w siebie i dalej pracował... 
Reszta była w tym samym- stylu. Józef 
na nakręcała na patefonie smętne tanga, 


„Le Juiija na balu przygrywał murzyński jazz. 


Ciekawą iest rzeczą jak publiczność, 
składająca się sz”samych=* chińczykówy 
reagowała na tego rodzaju przedsta- 


| wienie, Otóż 


publiczność bez przerwy ryczała źe 
śmiech. 


A powodem tego śmiechu nie były owe 
anachronizmy, których nikt nie rozu- 
miał, lecz... niewiadomo co... 

Oto Napoleon podchodzi do telefonu 
— eksplozja śmiechu: Cesarz tańczy z 
wydelkotowaną do pasą Józefiną — 
znowu śmiech. Na scenie strzelają — 
wybuch wesołości. 

Szczególna radość ogarnęra cały te- 
atr, gdy w chwili pożegnania Napoleo= 
na ze starą gwardją gramofon zagrał 
Marsyliankę, Był to naprawdę home- 
ryczny Śmiech... 

Widać z tego, że publiczność chiń- 
ska jest bardziej skora do śmiechu, niż 
europejska. f 


errorae roa ei a a o T a NA O ZORG E 


rafinowana hoctoztapiorka przed sadem OvAgoskiM 


Pod przybranem nazwiskiem wkradła się w zaufanie ludzi aby ich następnie 
okraść. — Sąd skazał byłą modniarkę toruńską na rok więzienia 


(sem) Niezwykle sprytną oszustką, 
występującą pod przybranemi nazwiska- 
mi, okazała się 38-letnia Zofja Kitkow- 
ska. Terenem jej działalności, były ostat 
nio Bydgoszcz i Gniewkowo w powiecie 
inowrocławskim, 

W sierpniu, roku bież. przybyła K. 
do Bydgoszczy i zgłosiła się u inż. Ber- 
naczykkowej, zamieszkałej przy ul. Sie- 
lanka 8. Z tupetem przedstawiła się p. 
Bernaczykowej, jako Małgorzata Szy- 
mańska, ” 
osobista a p. wojewody 


Bydgoszcz, 17 listopada. 
ego, 

prosząc o udzielenie jej noclegu. Oświad 
czyła jeszcze, iż nazajutrz, przyjedzie po 
nią auto p. wojewody i zawiezie ją do 
Poznania. Pani Bernaczykowa zgodziła 
się na przenocowanie „sekretarki”, Jed- 
nak żadne auto nazajutrz nie przyjecha- 
ło, wobec czego 

tarki a się o parę dñi, Szczę- 


śliwym trafem, nie udało się „sekretar- 
sA nig ukraść b mieszkaniu p. B., jed- 
nak, gdy zuła, że grunt pod nogami 
zaczyna się palić — ulotniła się, 
ilka dni potem, wypłynęła w Gniew 
kowie inowrocławskim, gdzie zjawiła się 
u kierowniczki kolonji francuskiej dla 
dzieci, przedstawiając się jako 
nauczycielki z Wołynia, 

Prosiła o udzielenie jej noclegu na kilka 
nocy. — Wkradłszy się w ten sposób do 
mieszkania, Kitkowska już na drugi 
dzień wykorzystawszy chwilę nieobec- 
ności pani domu, 
skradła dzieciom z szuiłady 15 złotych 
oraz kierowniczce, walizkę, wartości 30 
złotych. 

Wkrótce, zjawiła się znowu w Byd- 
goszczy, gdzie u p. Gortomskiego, ul. 
Garbary 16, wynajęła pokój z utrzyma- 
niem, podając się za Szulcową, 


bytność rzekomej sekre | sekretarkę Sądu Grodzkiego w Brodnicy 


Elegancki wygląd oszustki, nie wzbudził 


podejrzeń 'u p. Gortomskieko, wynajął 
iej więc pokój bez żadnej wpłaty. Po 
kilku dniach, Kitkowska, nie zapłaciw- 
szy, ulotniła się w kierunku Inowrocła- 
wia, gdzie nareszcie na dworcu kolejo- 
wym została ; 

aresztowana przez policję. 

Za wszystkie sprawki, stanęła obec- 
nie przed Sądem Grodzkim w Bydgosz- 
czy, który skazał ją na 

jeden rok więzienia, 

Zaznaczyć należy, że Kitkowska by- 
ła już 19 razy karana za Oszustwa, — 
Przed zejściem z uczciwej drogi, Kitkow 
ska była modniarką w jednym z maga- 
zynów w Toruniu. 


Matki! 


~ Zapisujcie niemowlęta 


do „Kropli Mleka“! 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jegó ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowioś- 
ciami. 

W. chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był relent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić. że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział:się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańska* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Opróćz owei chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolezę, siłacza Felka, 
i razem szpieguią pran Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów; przyczem Pakuła pehnię- 
ciem noża zabija 'sweza-rywala: 

¿Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego, w tym, 
samym domu, zgrabna, młoda tHziewczyfia, 
której ną imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadzą iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika. 

Pewnego dnia powracaliacego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Ślędczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkoimisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego, jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
ńiczy „Garbusek'* aje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (arbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego 
tł nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy= 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi-kompanami wy- 
brał się na „robotę* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany, 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Księżniczka opiiszcza Zawidzkiego I wy- 

chodzi zamaź za Kiefera. 

Zbliża się termin procesu cywilnego, 
gdy sąd rozstrzygnie, kto jest prawdzi- 
wym svnem hrabiowskim. 

Na dwa dni przed procesem Garbusek 
zabiera Chudzika do Szpitala. 

Chudzik oddaje tam swą krew do ana- 
lizy. Dowiaduie się o tem Pakuła. który 
ma znajomego woźnego w szpitalu. 

Dla Pakuły jest to wielka sensacja... 
Umawia. się on natychmiast telefonicznie z 
Zawidzkim $ tego samego wieczoru dzi 
pomocy $ewka dostają się do szpitala. 


— Tak, to jego — powtarzał Se- 
wek. — Rób pan teraz, co pan uwa- 
żasz za stosowne, tylko szybko... 

W szpitalu w dalszym ciągu pano- 
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wała zupełna cisza. Mimo to Zawidzki 
zerknął bojaźliwie w stronę drzwi. 

Cóżby to było, gdyby go tak przy- 
łapali na gorącym uczynku? Byłby to 
niezbity dowód, że Zawidzki nie jest 
właśnie synem hrabiego!... 

— Śpiesz się pan... — syknął Se- 
wek, wyrywając Zawidzkiego z žadu- 
my. — Już, już... 

To mówiąc, Zawidzki wyciągnął z 
kieszeni dwie flaszeczki. Jedna była 
pusta. Do niej wlał zawartość probów- 
ki. W drugiei była krew.. Te krew 
właśnie wlał do probówki z karteczką 
na nazwisko Chudzika. 

— Gotowe... — szepnął. 

Cała trójka, ostrożnie stąpając, skie 
rowała się ku drzwiom. Wyszli na ko- 


rytarz, a stamtąd do sieni. Zawidzki 
odetchnął głęboko. 
— Dziękuję panom... — rzekł, ści- 


skając dłoń Pakule i Sewkowi. 

— Niema za co... — odparł niedbale 
Pakuła — Chciałem panu tylko poka- 
zać, że Pakuła może się jeszcze na coś 
przydać... 

Zawidzki wcisnął mu do łany stù- 
złotowy banknot. 

— To za fatygę... 
żegnanie. 

— Dziekuię panu... — odparł Paku- 
ła. — Zawsze gotów do usług... Sewek 
wyprowadź pana na ulicę... Ja tu za- 
czekam... 

Sewek spełnili prośbe przyjaciela. 
Wyprowadził Zawidzkiego na podwó- 
rze, a stamtąd tą sama brama na ulicę. 

— Co to za facet? —- zapytał po 


— dodał na po- 


Rozdział sześćdziesiąty eo tę 
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Nazajutrz dzień był prawdziwie wio- 
senny. Przed hotelem „Majestic w g0- 
dzinach przedpołudniowych panował, 
jak zwykle, bardzo ożywiony ruch. 

Opodal na rogu stał policjant, dy- 
rygujący białą pałeczką. 

Millby się jednak ten. ktoby przy- 
puszczał, iż oprócz owego jednego no- 
licjanta, niema w pobliżu żadnego in- 
nego przedstawicjela władz bezpieczeń 
stwa. 

Nietylko cały hotel był obstawiony 
policją, lecz cały róg ulicy. Wywia- 
dowcy zmiesza!: się z tłumem przecho- 
dniów. nikt więc nie mógł ich rozpo- 
znać. W bramach czatowali ukryci po- 
licianci. Wszystkie wyiścia hotelowe 
byłv pilnie strzeżone. w hallu dyżuro- 
wali funkcjonariusze policyjni. 

Tym razem nadkomisarz Bełza 
przedsięwziął wszelkie możliwe Środki 
ostrożności, aby poszukiwanv Garbu- 
sek nie wymknął mu się z rąk!. Wszak 
tu chodziło o iego karierę. o jego dal- 
sze losy! Nadkomisarz nie zapomniał 
o ostrzeżeniu prokuratora! 

Sam Bełza, przebrany po cywilne- 
mu. spacerował naprzeciw hotelu; O=- 
glądając niby-to wystawy sklepowe. 

W pewnej chwili z bramy wysunęła 
się jakaś postać i szturchnęła go w 
łokieć, 

Był to Pakuła. 

— Czekam tu już na niego od siód- 
mej zrana.. — rzekł, gdy obaj weszli 
do bramy. 

— Żeby tylko przyszedł...—odparł 
Bełza. ; 

— Przyjdzie napewno. pan nadko- 
misarz może być spokojny... Chyba, że 
mu się coś stało. 

— Do kogo ma tam przyjść?... Ga- 
daj, przecie ty wiesz wszystko... 

— Tego nie wiem. panie nadkomi- 
sarzu.. Mówię wszystko sumiennie... 

— A od kogo masz te informacje?... 

=. Od jednego z moich przyłaciół, 
który się z nimi widział... 

— Í nic ci nie mówił, do kogo Gar- 
busek tu przychodzi?... 

sk Nie, tego mi nie mówił... 


> 
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powrocie, 

— Lepszy gość... Będzie się polut- 
rze procesował z tym Chudzikiem... Ni- 
by o tytuł hrabiowski... Grunt. że sto 
złociszów zarobiliśmy na czysto, Masz 
kogo posłać po wódkę i zakąski?... 

— Nie trzeba posyłać. Wódkę mam 


w dómu, a i zagrycha się znajdzie... 
Chodź do mnie., 
— Dobrze, dobrze... tylko... 


Zastanowił się na chwilę 

—- Musiałbym zadzwonić przedtem 
w delikatnej materji.. Można stad? 

— Dzwoń: ile chcesz.... Tam na ok- 
nie masz telefon... Ja tymczasem przy- 
zotuię przyjęcie... 

' Sewek odszedł. 'znikając za-schoda- 
prowadzącemi do piwnicy. 
Pakuła zbliżył się do okna i zdjął 
słuchawke. 

.— Hallol... Czy zastałem pana nad- 
komisarza? — zapytał. — Tu mówi 
Pakuła... Moje uszanowanie panu Si 
komisarzowi.. . Pakuła. tak... Ano wia- 
nie. w tei spraw ie dzwonię, panie nad- 
komisarzu.. Pakuła dotrzymuje słowa 
Jutro bedzie go pan miał w swoich rę- 
kach, jak amen w pacierzu... Słowo ho- 
noru uczciwego człowieka. panie nad- 
komisarzu... Przecie ia nie bedę ~war- 
jata ze siebie strunał. Przed nołudniem 
ma jakiś interes w hotelu ..Maiestic'"*... 
Tak.. Do kogo tam idzie i poco. tego 
nie wiem... Ale ma przyjść nanewno... 
Tak.. Będzie nan nadkomisarz? Dobra. 
Dobra... Przed południem... Trza było- 
by iuż z samrgo rana. Tak. Uszano- 
wanie dla pana MAWSCHAEZ, s 


mi. 
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‘Belza RN nań ironicznie. 

— Amo. zobaczymy... 

I wyszedł z bramy. w tej chwili zbli 
żył się doń  niezmacznie przodownik 
Grzesiak, który również tego dnia ubra 
ny był poscywilnemu. 

— Wszystkie posterunki sprawzdo- 
ne. pani nadkomisarzu... — zaraporto- 
wał. 

— No, jak tam?.. — zapytał Bełza, 
nie przerywając powolnego spaceru. 

— W porządku... Posterunkowi czu 
wają... 

— Dobrze. Powiedział pan wywia- 
dowcom, żeby go nie zatrzymywali na 
ulicy... Niech mu pozwolą wejść do lio- 
telu.. W hotelu zawsze łatwiej będzie 
go aresztować... Boję się, że jeśli go 
spłoszą na: ulicy, to nam ucieknie... 

— Rozkaz, panie nadkomisarzu,.. 

„PAK. Niech wejdzie sobie do hv- 
telu.. Tam już ja sobie z nim poradzę... 
Więc miech tylko czuwają, nic więcej... 
Oczywiście, gdyby uciekał. wtedy 
strzelać bez wahania... Musimy go dziś 
mieć w naszych rękach żywego lub 
martwego... Która godzina? 

5m Dziesięć minut po iedenastej... 

— JO: JUŻ późno... Przypuszczam, 
że lada chwilę powinien nadejść... Te- 
raz jest odpowiednia pora na składanie 
wizyt... Czy w hallu panuje wielki ruch? 
jeszcze tam nie byłem... 

— Owszem... — odparł przodownik. 
— Ruch jest wielki... Możeby nawiązać 
kontakt z portierem hotelowym?.. 

— Niel.. Nikt nie powinien wiedzieć 
o tem. że czatujemy przed hotelem — 
Ani słowa nikomu,.. Portier może być 
z nim w zmowie,.. Zachować najdalej 
idące środki ostrożności... Sprawdzał 
pan listę gości?... 

— Sprawdzałem... 

„. — Nie zauważył pan nic podejrza- 
nego?... 

Więc proszę oznaimić wszyst- 
kim, r -żeby go na ulicy nie. zatrzymy- 
mali, rars 3 

: — Tak: jest, panie nadkomisarzu... 

—;l-łeszcze jedno... Gdy Garbusek 
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wejdzie do hotelu, dam trzy gwizdki... 
Będzie to oznaczało, że nikogo nie wol 
no wpuszczać do hotelu... Rozuniie 
pan?.. Nikogo!... Kładę na to szczegól- 
ny nacisk!.. Proszę powiedzieć, że kaz 
ny będzie osobiściee odpowiedzialny za 
wykonani tego rozkazu! 

— Tak jest, panie nadkomisarzu... 

== No; proszę spełnić rozkaz i za- 
meldować mi 'o wyniki... 

Przodownik skłonił 
chem głowy i znikł. 

Nadkomisarz nadal spacerował po 
chodniku, trzymając ręce w kieszeniach. 
Na rogach ulic z obydwu stron czuwal! 
ci wywiadowcy, którzy znali dokładnie 

opis powierzchowności Garbuska i mie- 
li natychmiast donieść o zbliżeniu się 
zbrodniarza, 

Miiały jednak chwile i Garbusek nie 
nadchodził... 

Nałbańdziej denerwował się Paku- 
ła, który co chwilę wysuwał głowę z 
bramy i rozgladał sie na wszystkie stro 
ny. Chyba Zawidzki nie wprowadził 
mnie w błąd? — myślał Pakuła. Bo je- 
Śli mnie oszukał, Bełza mi tego nie wy- 
baczy i napewno wpakuje zaraz do KO- 
zy. Ale w takim. razie odpłacę mu się 
pięknem za nadobre... Jedno słówko tyl 
ko pisnę o zamianie próbek w labora- 
torium doktora Waregi — to wystar- 
CZY... f 

Pakuła uśmiechnął siè... Zawidzki 
bedzie teraz przed nim drżał... Spełlnł 
wszystkie jego życzenia.. Dobrze jest 
mieć taka władzę nad ludźmi... Trzeba 
tylko wybadać ich tajemnice... 

Znowu wysunął głowe.. Obok bra- 
my przechodzili różni ludzie... Przez 
jezdnię przejeżdżały dorożki i auta... 
Ną ulicy-.panował zwykły ruch... 


Bełza również niecierpliwił się 0- 


się lekko ru- 


erómhie. Go chwilę zerkał na zegarek 


Zbliżało się południe. Czyżby Pakuła 
zńiowu go wyprowadził w pole?.. Wy- 
dawało mu się to nieprawdopodobne... 
Bełza był przygotowany na wyciągnię 
cie wszelkich konsekwencyi. 

— Jeżeli mnie oszukał tym razem— 
myślał — wpakuję go niezwłocznie za 
kratki... 

A tymczasem w hotelu życie kipia- 
ło. jak zwykłe... Wchodzili į wychodzi 
różni goście, przez hall przewijały się 
całe masy mężczyzn i kobiet... 

Po szerokich, mozaikowych scho- 
dach biegli wgórę i na dół zaaferowani 
chłopcy, numerowi, służba hotelowa... 

Zawidzki, skubiąc w zebach niedo- 


pałek papierosa. stał przy oknie... Miał 
ważne sprawy do załatwienia. ruisiat 
wyiść. lecz czekał na Garbuska... Mu- 


siał się przecież dowiedzieć o dalszvch 
szczegółach procesu... A Garbusek jak 
na złość nie przychodził... 


Zawidzki nie dostrzegł żadnych 
zmian na ulicy... Nie wiedział co się 
świeci... 


Zbliżała się godzina dwunasta. Beł- 
za spojrzał na zegarek. Zbliżył się doń 
Grzesiak. 


— Rozkaz wykonany, panie nadko- 


„misarzu... 
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= Dobrze... Niech pan zostańie przy 
mnie.. Mam przeczucie, że za chwilę 
coś się stanie. 

Przeczucie nie myliło go... W na- 
stępnej chwili zakotłowało Się przed 
hotelem. 

Nikt nie mógł zrozumieć, co sie sta 
ło. Ulica jakgdyby zamarła w niemem 
przerażeniu. Jak w  śpiącem króle- 
stwie zastygło wszystko, skamienia 
ło... Ludzie odwracali się, pytając 
trwożnie: 

— Co się stało?... 
£ — Nic nie wiem.. Mam wrażenie, 
€... 


— Uciekałmy, tu jest coś niewyraź- 
nego... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Dwie osoby skazane na kary więzienia 


Katowice, 17 listopada. 

Sąd okręgowy w Katowicach, pod 
przewodnictwem dr. Arcta przy udzia- 
le sędziów Borodzica i Szczęka rozpa- 
trywał dziś sprawę - Józefa Pudełka, 
Ignacego i Jana Brejców oraz Godfry* 
da Szyndlera z Bielszowice, oskarżo- 
nych o morderstwa. Akt oskarżenia po- 
piera wiceprok. «liwiński. Oskarżonych 
bronił adw. Trojanowski. 

Tło sprawy przedstawia się nastę- 
pująco. W pewnej restauracji siedziało 
przy stoliku kilku młodych osobników, 
wśród których znajdował się szerego- 
wiec Jan Kubica, będący na urlopie. 
Kubica będąc podchmielonym dobyl 
begnetu i począł nim wywijać, Obecny 
przy tem plutonowy Sebastjan wyrwał 
mu bagnet i ukrył w kuchni, W obronie 
szeregowca stanął Pudełka. Dobył on 
z kieszeni browning, grożąc  plutóno- 
wómu zastrzeleniem, o He nie zwróci 
bagnetu.  Zkolei wmieszał się gospo-, 


“datz Respondek, który przy pomocy 


służącego Jana Achtelika wyrwał Pu 
dełce broń. Do bójki przyłączyli się 
jeszcze jacyś osobnicy. Brejc dobył 
nawet brzytwy i ranił Achtelika nie- 
bezpiecznie w twarz. Wreszcie awan- 
turników usunięto z restauracji: 

Wówczas Pudełka udał się do mie: 
szkania Brejców, skąd wziął karabin 
wojskowy i począł ostrzeliwać restau- 
rację: Na szczęście nikt nie został ran- 
ny. 

Sprawcy awantury zbiegli a po kil- 
ku dniach dobrowolnie oddali się w rę- 
ce policji, Na dzisiejszej rozprawie 0- 
skarżeni przyznali się częściowo do 
winy, twierdząc, że byli piiani. 

Po przesłuchaniu kilkunastu świad- 
ków sąd skazał Pudełkę na 10 miesię- 
cy, Ignacego Brejca na półtora roku 
więzienia, Jan Breic z powodu pode- 
szłego wieku został umiewinniony a 
Szyndlera zwolniono z braku dowo- 
dów winy. 
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Krwawy napad 
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pod Rzeszowem 


Rolnik i jeden z bandytów zabici 


Rzeszów, 17 listopada. 


napastnikami a domownikami wywiąza 


Wczoraj rano całe miasto zaalarmo- |ła się walka, w czasie której zginęli od 


wane zostało wiedomością 6 ponurej 
zbrodni, jaka rozegrała się we wsi 
Albigowej pod Rzeszowem. 


kul rewolwerowych właścieciel zagro- 
dy oraz jeden z bandytów. 
Zawiadomiona o napadzie policja 


_ Mianowicie do domu jednego z za-|rzeszowska wysłała natycnmiast na 
możnych gospodarzy tamtejszych wtar | miejsce kilku wywiadowców z psem po 


gnęło w nocy kilku bandytów, którzy 
steroryzowali domowników. Między 


| licyfnym, l 


Kto zastrzelił policjanta w Borysławiu 


Policja areszto 


Lwów, 17 listopada. 

Już wczoraj donieśliśmy, że dwaj 
nieznani mężczyźńmi w nocy zastrzelili 
posteruńkowego Juljańa Krzyszkow= 
kowskiego, pełniącego służbę na dwor 
cu kolejowym w Borysławiu. 

Znamiennym faktem jest, że tej no- 
cy nie świeciły się lampy przed dwor- 
cem. Ciężko ranny Krzyszkowski zdo- 


stników, lecz kuli nie znaleziono. 


wała kilka osób 


czem a Tustanowicami natknieto się na 
dwuch podejrzanych osobników. 

Policja, po użyciu broni palnej, zdo- 
tała ich zatrzymać i odstawić do komi- 
sarjatu policyjnego w Borysławiu. 

Czy przytrzymani osobnicy Są 
sprawcami mordu, wykażą dochodze- 
nia, w których biorą udział: podinspek 
tor Kamala ze Lwowa, nadkom. Win- 
kierownik Wydziału Śledczego 
Furman, prokurator Mitraszewski z 
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Za sprawcami zarżądzono natych-| Sambora i sędzia śledczy dr. Mantel z 


łał jeszcze wystrzelić w kierunku napa | dek, 
miast obławę; w lesie między Modty=! Drohobycza. 


Wyskoczył z okna podczas czytania wyroku 


Smiertelny skok rolnika, skazanego na 2 lata więzienia 


Stryj, 17 listopada. 
(U) Wstrząsający wypadek wyda= 
rzył się w Żydaczowie, w tamtejszym 
sądzie grodzkim, na sesji wyjazdowej 
stryjskiego sądu Okr, odbyła się roz= 
prawa karna przeciw rolnikowi Alek= 
semu Hawrijowi+ Odpowiadał on ża to, 
że w czasie sprzeczki na tle majątko= 
wem, zranił ciężko swego szwagra no- 
Żem w policzek. 
W wyniku rozprawy skazano Haw- 
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Dźwiękowy Kino-teatr 
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Przejazd 2 


Tel. 141-22. 


ryja na 2 lata więzienia. Podczas od 
czytywania wyroku oskarżony, korzy- 
stając z chwilowej 
czył przez okno sali rozpraw, Padł tak 
nieszczęśliwie: że doznał 

pęknięcia czaszki 
i momentalnie 

wyzionął ducha. 
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Nieudana ucieczka z wiezienia w Król. Hucie 


Jeden z więźniów runął 


Król. Huta, 17 listopada. 
W dniu wczorajszym 5 aresztantów, 
przebywających w więzieniu śledczem 
w Król Hucie usiłowało zbiec. 
Wyrwali oni kilka prętów żelaznych 


Wypadek wywarł na świadkach tego |z okna celi, poczem jeden z opryszków, 


zajścia wstrząsające wrażenie. 
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Jerzy Gawlas próbował śpuścić się po 
skręconym prześcieradle. Prześcieradło 


Potężny wzruszający dramat 


rzą un) A4131).] Snai nH 


z wysokości 2-go piętra. 


pękło jednak a Gawlas spadł z wysoko 
ści drugiego piętra, doznając poważtych 
potłuczeń, Rannego musiano odwieść 
do szpitala, 

Władze więzienne, które w porę zor 
jentowały się w sytuacji, osadziły pozo- 
|stałych więźniów, skłonnych do uciecz- 
ki, w osobnych celach. 
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Sylvia Sidney, Chester Morris Boris Kariati 


3 oraz film p.t „SZYB L. 23“ 


GDYBY! 
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Dźwiękowy Kino-teatr 
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RA w rol. gł 15 gwiazd m. in, Gary Cooper 
» i Willy Gibson. —83 reżyserów pod. kier. E. LUBICZA. ` 
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Dziś i dni następnych! 


TEATR - REWJI 


KOMIKÓW | 


Al. I-go Maja 2 


Dźwiękowe 


Dziś wielka premjera! 


DOKTÓR 


W. kagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-88. 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pół 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


i święta od 10—1. 
b. 


DR. MED. 
Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 
cTegieflznicamalł5 
TELEF. 14907. 
Przyjmuje od 8 — 11 rano I od 4—8 


Stan Laurer i Oliver Hardy 


„SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI” 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


od I 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


M, MANa u: 
BER Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


wiecz., w miedz. i świeta od 9 — 1Tel. 232-55, przyjniuie 7-8 wieczór, ty sub „Szafa, 


Dziśidni następnvch! 


Passepartout prócz urzęd. nieważne. 


OSTATNIE 3 DNI: 17.-X1, 18.-IX i 10.-XT WIELKIEGO MIĘDZYNARODOWEGO 


TURNIEJU ZAPAŚNICZEGO KOBIET 


Każda walka decydująca. Codziennie walczy czarna maska (mężczyzna). Nowy program rewiewy, — 
Dziś w piątek 2 przedstawienia: 8-ma i 10-ta wiecz, w sobotę i niedzielę: o godz. S-ej, 7,30 i 10-€j. 


WMA O 


Tydzień humoru i Śmiechu! Najweselsza komedją sezonu. — DZIŚ i DNI NASTEPNYCH! Asy humoru filmowego, dwaj bohaterowie 

(FLIP i FLAP) 

w najnowszej i najweselszej 10 aktowej komedii 

Najweselsza wojna światowa! Dwa 

tysiące metrów nieustannego śmiechu! 
— Nadprogram: „SAHARA“ — 

Dziś początek o g. 4-ej: Na pierwszy 

seans miejsca od 54 £r. 


ED RADJO - MONTER samodzielny, ka- 


DOKTÓR DR. MED. 
K LI N G F RS K p k waler, potrzebny. Podanie poprzednie- 
RA. ATYŃSKA 
d ) 


Doktór 


go miejsca pracy. Oferty „Stała posa- 
da“ do _„Expressu!. 
spec, chor. wererycznych, skórnych, CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 
i włosów (porady seksualne) : (kobiety i dzieci 


tel. 148-62 


Dr. MED, 

weż joma dyon ei SPIESZCIE panowie i panie, 80 gr. cze 

sanie, 30 gr. golenie, 50 gr. strzyżenie, 

Andrzeja B, telef, 159-40/70 gr. mianiowr. Piotrkowska 60 w pod- 
przyjmuje od 8—11 rata i od 5—9 w |Wórztt. 

w. niedziele 1 świeta od 9—1. _|3 POCZTÓWKI 2 Ži (retuszowane) 


KUPIĘ okazyjńie ciermą szatę wy-jtylko w Zakładzie Fotograficznym 


łącznie do palit, płacę gotówką. Ofer-|„Sztuka', tl, Zamenhofa 1, (róg m. 
17 Piotrkowskiej 127), 


ZGUBIONA paczka z  pofczochami 

oznaczone numery A 15, 16, 17. Pro- 

szę a Ró: PASI gia 

P> KI niem na ul. Franciszkańsk r. 62 do 
Andrzeja Ż, tel. 132-28 oai 9 A mae poł. zkańską 

Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w en NEWICZA 2 LUB 3 pokojowe mieszkanie w no- 

—W.niedziele | święta od 10—12. oi z WA domi z dE r bez 

A: odstępnego od 1-zo stycznia 1934 r. 

DR. MED. KAPELUSZE czyści chemicznie, fas0-| poszukiwane, Oferty z podaniem adre 

— | DROBNE owłoszenia w „Republice” 

są najlepszym | najtańszym środkiem 

zetknięcia zalntercsowanych stron. 

Kto chce: 1) znaleźć lokatara lub sub 

pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 

chómość lub rzecz. 4) kupić cośkol: 

wiek okazyjnie. 5) dostać posude, 6) 

wyszukać pracownika =- niesha; pas 


ospodarza, 
NiewiażskiE s Sz zc a an * 
| AE apu Sh aE I 19| = „oo 2 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
da drobrie ogloszenie do „Republiki” 


TIVIN 


AZ $ 
L SA 
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0 co walczymy w lekkiej atletyce 


Nagrody przechodnie. — Szczupła ilość nagród zespołowych 


Pisząc w jednym z naszych artyku 
łów o łódzkiej lekkoatletyce wspomnie- 
liśmy o niektórych nagrodach przecho- 
dnich, rozgrywanych w naszym okrę- 
gu oraz 6 doniosłej roli tego rodzaju na- 
gród w dziedzinie propagandy i podnie 
sienia czynnika szlachetnej rywalizacji. 

Nie od rzeczy będzie szerzej omówie 
nagrody, o które staczają boje łódzcy 
lekkoatleci. 

Do. najstarszych należy nagroda 

»Kurjera“ przywiązana do ulicznego 
biegu sztafetowego 7 x 2000 mtr. roz- 
grywańego na trasie Pabjanice-Rzgów- 

W sezonie 1933 nagroda ta, rozegra» 
ha poraz pierwszy j ostatni w Parku 
Ks. Poniatowskiego przeszła na wła- 
sność K. P, Ziednoczoe po 5-letniej wę 
drówce. Ma być podobno ufundowaną 
na jej miejsce druga nagroda dla utrzy- 
mania tradycji biegu. 

Podobny charakter posiada nadźwy 
czaj cëñña ź punktu widżeńia attysty- 
cznego nagróda Zwiążku Lezionistów 
za bieg sztafetowy 5 x 2000 mtr. roz- 
grywańy ną trasje ulicznej Rudą Pabla. 
nicka — Łódź. 

"Nagroda ta była dotychczas 2-kro. 
me w posiadaniu drużyny K.'S. Geyer 
oraz po 1 razie w rękach ŁKS-u i Zie- 
dnoczonych. 

Jako bieg u'czny sztafeta ta zaczy- 
na tracić popularność u zawodników. 
Którzy słusznie nie lubią wyboistej i za 
kurzonej trasy wlicznej, Piękna ta kon- 
kurencja doczeka się zapewne przenje- 
sienia na lepszą trasę, co wpłynie na 

zwiekszenie liczby startujących dru- 
żyn. (Np. park przy kolonii Magistratu 
na Polesiu Konstantynowskiem). 


H „Przepiękna „nagroda „Pana Prezya|, 
dbtitti Rzeczypospolitej dla halletiszeko | Qi 


klubu fabrycznego zakończyła w sezo- 
nie 1933 swą „wędrówkę, przechodząc 
nau własność zespołu Zjednoczonych. 
O nagrodę tę walczyły kluby fabrycz- 
ne w liczbie 6 przyczem rywalizacja ro 
zegrała się pomiędzy Kruscheenderem I 
Ziednoczonemi. 

Do nagród, które przestano już roz- 
grywać należy cenna statuetka jubileu- 
szowa ŁKS-u z roku 1929 przywiązana 
dy biegu naprzełaj. Nagrode tę po 2-kro 
tiem zdobyciu przywłaszczył sobie 
„emigrant" Petkiewicz. 1 raz posiadał 
ią Kusociński. 

Równięż do biegu na przełaj dla 
mężczyzn przywiązaną jest nagroda 
Związku Strzeleckiego. Jeden egzem- 
plarz nagrody „wziął”* dosłownie sobie 
Mcetyka (Wisła-Kraków) i więcej nie od 
dał, Nowozakupioną na miejsce przy 
właszczonej zdobył Starosta (Zjedno- 
czone), 

„ dak widzimy, istnieje pewne niebez- 
pieczeństwo, związane z ufundowaniem 
nagrody indywidualnej. 

Poprostu ten czy inny zawodnik 
zdobywszy ją poraz pierwszy czy dru 
żi, a więc jeszcze nie na własność, przy 
właszcza ją sobie. Dlatezo też celowa 

„szem, pomijając wzgląd wychowawczy, 
iest fundowanie nagród zespołowych, 

Tych, oprócz wymienionych powy- 
żej nagród za biegi sztafetowe, jest w O= 
kręgu naszym jeszcze parę. 

A więc nagroda ŻSGS Hakoahu dla 
drużyny kobiecej w biegu naprzełaj., Na 
groda ta rozegrana była tylko jeden raz 
w roku 1931. Zdobył ją zespół ŁKS-u 
W latach następnych Hakoah zaniedbał 
urzadzenia biegu, W sezonie 1934 bieg 
ten będzie przeprowadzony bądź przez 
klub. bądź przez ŁÓZLA. 

Drugą nagrodą. ufundowana tylko 
dla pań jest puhar Poznania dla zwy» 
cięskiczo zespołu w meczu Łódź—Po- 
znań. Nagroda ta jest w posiadaniu Ło» 


dzi, po zdobyciu jeji w sezonie 1933. — | upł 


Jest radzicia. że lodzianki nie wypusz- 
czą iej już ze swych rąk. 

Charakter wyłącznie klubowy posia- 
da statuetka, o którą walczą męskie ze» 


e mmm mmm LL 20 0000020000 


społy ŁKS-u į K. S. przy Zakładach 0- 
strowieckich W pierwszym meczu 
tych drużyn (1933) nagrodę zdobyli lek- 
koatleci ŁKS-u. 

Niezwykle piękną karjerę robi na- 
groda Stowarzyszenia Nauczycieli Wy- 
chowania Fizycznego. Ufundowana ona 
została dla zwycięskiej drużyny w bie- 
gu naprzełaj, który jest rozgrywany co- 
rocznie 2 razy: na wiosnę i jesienią. 

Specyficzna punktacja tej nagrody, 
przewidująca start zespołów i męskich 
i kobiecych, przy punktowaniu nawet 
ostatniego na mecje zawodnika, jak rów 
nież surowo karząca uiemnemi punkta- 


zawody, z któremi są związane tytuły 
mistrzostw jndywidualnych okręgu. Su- 


Dokoła meczu 
Niemcy—Polska w Berlinie - 
(RM) Zarząd PZPN-u otrzymał w 

dniu wczorajszyin oilcialne potwierdze- 
nie Niemieckiego Związku Pilki Nożnej 
w sprawie żądań tińasowych į spotka- 
nla rewanżowego, które odbyć Się ma 


ma punktów, zdobytych w zawodach | w Warszawie w roku 1934. przed 15 


mężczyzn, pań i juniorów o mistrzostwo 
ŁOZLA decyduje o zdobyciu pięknego 
puharu., ` 

Podstawa zdobycia nader słuszna. 
Tylko bardzo wszechstronny klub, roz- 
porządzający licznym materiałem mę- 
skim, kobiecym i juniorów może ubie- 
gać się o tytuł mistrza okręgu. Nie wy- 
Starczy kilku asów w klasie A. 

To też rywalizacja w pierwszym 
roku życia nagrody rozegrała się po- 
miedzy ŁKS. Zjednoczonemi i Krusche- 


mi zawodników wycofanych- z biegn, | enderem. Zwycięsko wyszedł z niej Ł. 


wzbudziła olbrzymie zainteresowanie 
i zgromadziła już dwukrotnie w pierw- 
szym roku życia nagrody rekordową 
liczbe zawodników na starcie, 

Biegi naprzełaj o te nagrode są nal- 
piękniejszem otwarciem i zakończeniem 
oficjalnego sezołu ROZGA: 

Nagroda omawiana została zdobytą 
zarówno na wiosne jak i jesienia 1933 
przez zespoły ŁKS-u, które wykazały 
wielką supremacie zarównu w kobiecej 
jak I męskiej konkurencii obsylaiac bieg 
masowo i zajmując mass czołowych 
miejsc. 


K. S. ze znaczną przewagą punktów, 


Nagroda przejdzie na własność trzy» 
krotnego jej zdobywcy. 

Powyższa lista nagród przechodnich 

wyczerpuje repertuar najzaciętszych 
bojów łódzkich lekkoatletów. 

Nagród tych jest niewiele. Należy o- 
kierunku ufundowania nagrody zespo- 
łowej dia wielobojów męskich i kobje- 
cych. 

Tylko nagroda może wzniecić oży- 
wioną konkurencie w dziedzinie. w któ- 
rej mamy w Łodzi tak dobry materiaf, 


Ostatecznym zdobywca naerody ja wcale wielobojów nie rozerywamy. 


będzie zespół. który w ciagu 3-ch lat 


Pozatem wartoby zakupić nagrody 


zalnkasuje największa liczbę purnktów.| dla tradycyjnych meczów klubowych. 


Tvmczasem o zaszczyt ten rywalizują: 
ŁKS. Geyer i Ziednoczone. 
Naimłodsza narrodą w okregu. a ie- 
dnocześnie najcennielsza jest nuhar ufuu 
dowany przez kierownika Okręgowego 


Urzędu W. F. 4 P. W. dla mistrza okrę- dział startujących. podniesie 


gu w lekkiei atletvce, 


żyntwycih wbdstawa do 


ustalenia mistrza okregu sa wszelkie 


Możnabv zorganizować coś w rodzaju 
nieoficialnych mistrzostw drużynowych 
dla każdej klasy klubów na wzór War- 
Szawy. 


października. 

Jednocześnie władze niemieckie za» 
twierdziły termin spotkania na dzień 3 
grudnia. 

Tak więc wszystkie sprawy zostały 
załatwione a pozostała jedynie do uzgo 
dnienia kwestia sędziego. 


Martyna i Bułanow 
wystąpią przeciwko reprezent. 
Gdańska 


(RM) Wskutek jnterwencii Komisar- 
iatu Rzeczypospolitej w Gdańsku oraz 
ministerstwa spraw zagranicznych zde 
cydował się Zarząd PZPN-u zezwolić 
Bułanowowi i Martynie na grę w nad- 
chodzącą niedzielę w barwach Warsza 
wy przeciwko Gdańskowi. 

Jednocześnie udałó się również prze- 
łamać opór Warszawianki, która zgo- 
dziła się na dańie kilku zawodników do 
reprezentacjj. 

W związku z powyższem repbrezen= 
tacja Warszawy będzie mogła wystą= 
pié w silnym składzie jedynie bez Nā- 
wrota, a mianowicie: Jachimek, Marty- 


ina, Bułanow, Szaller, Cebulak, Mater- 
ski, Szczepaniak, Przeździecki, Łanko, 


Piliszek, Korngold. 


Albański chory 


Jak się dowiadujemy reprezentacyj- 


Zwiększy to w znacznym Stopniu ny bramkarz Polski Albański z Pogoni 


poziom 
techniczny. a przedewszystkiem zdobę- 


Konflikt w pikarsiee lódzkiem 


Regulamin rozgrywek o puhar Ł, O. 
Z. P, N, dla łódzkich klubów A klaso- 
wych przewiduje, iż z rozgrywek tych 
zostaje automatycznie wyeliminowana 
drużyna, która odniosła dwie porażki. 

Pod koniec rozgrywek bez ani jednej 
porażki pozostały jedynie kluby SKS i 
ŁTSG, które też miały rozegrać pomię- 
dzy sobą spotkania finałowe. Pierwszy 
mecz tych zespołów przyniósł zwycię- 
stwo drużyny SKS, następny znów za- 
kończył się jej porażką, i tak więc oba 
zespoły mają na swem koncie po jednej 
przegranej i o odpadnięciu jednego z 
nich, a o równoczesnem zdobyciu puha- 
ru przez zespół przeciwny zadecydo- 
wać miała trzecia Pa dd tych dru- 
żyn, wyznaczona przez ŁOŻPN na naj- 
bliższą niedzielę, 

Dochód z tego spotkania, jako z trze- 
ciej decydującej rozgrywki, miał zasilić 
kasę związkową. 

Tymczasem zupełnie mlespodziewa- 


Bokserzy brneńscy piltie przygoto- 
wuja się do meczów, jakie rozegrają 
wkrótce w Polsce a mianowicie: 

2-go grudnia — w Katow 
grudnia w Król, Hucie, 4 grudmia 
Kra A brnefski będzie komb 

sp me 

nym zespołem klubów AFK Ziżka 1 
Hero, a w wadze półśredniej zosta- 
nie wzmocniony przez b. mistrza Cze* 
chosłowacji, Stóchla, który obecnie po 
ywie dyskwalifikacji wraca na ring. 
Skład żespoółu czeskiego: Koneczny, 
Nawratil, Zelnika, Kosina: Stócki, Kra- 
jezi, Vasrok i a y, 


= W 


Ł.T.S.G. i SK 8. nie chcą stana do finałowej rozgrywki 
puharowej. — Oba kluby zostały w dniu wczorajszym za- 
wieszonńe przez Ł.Q.Z.P.N. t 


nie doszło w dniu wczorajszym do po- 
ważnego konfliktu między obu finalista- 
mi, z jednej. a zarządem związku z dru- 
viei strony. Zarówno ŁTSG jak też i 
SKS w pismach skierowanych do zarzą 
du ŁOZPN odmawiają w ostrej formie 
stawienia się do rozgrywki finałowej, 
motywujac krok swól tem, że dochód z 
meczu należy się im, a nie związkowi. 
W związku z powyższemi pismami 
obu klubów odbyło się wczoraj w póź- 
nych godzinach wieczorowych specjal- 
nie zwołane zebranie prezydjum zarzą- 
du ŁÓZPN, na którem postanowiono 
zawiesić zarówno ŁTSG i SKS z dniem 
dzisiejszym w prawach członkowskich. 
Obecnie ostre wystąpienie obu klu- 


lwowskiej rozchorował się dość poważ- 


‘nie na grypę i prawdopodobnie nie bę- 
Ponieważ ŁOZLA. lak zreszta inne | dzie dla lekkiej atletyki nowezastępy" 


W je organizuję « „specjalnych | publiczności, 
gtd AI A ? 


mmógł wyjechać do Berlinana mecz 
z. Niemcami, i i - 


UG GLI =a7Byjaby' tö dla zespofů polskiego 


ogromna strata, 


Frymarkiewicz 


skreślony 
z sekcji piłkarskiej Ł. K. S-u 


Znany bramkarz ligowej drużyny Ł. 
K. S-u, Frymarkiewicz, otrzymał ze 
swego macierzystego klubu skreślenie 
i, jak się dowiadujemy, wstąpi do jed- 
nej z drużyn worszawskich. 


0 kontakt z Niemcami 
w sporcie hippicznym 


Niebawem rozważana będzie  spra- 
wa propozycyj niemieckich, odnośnie 
zbliżenia hippicznego Polski i Nie- 
miec» | 

Kwestię tę lansowano juź przez kil- 
ka miesięcy w prasie niemieckiej: 
przyczem niemiecki major Etechal wy- 
sunął projekt trójmeczu: Italja — Niem- 
cy — Polska a rtm. Holt, zamieszkały 
w Rydze, zaprojektował start ekipy nie 
mieckiej w Warszawie, Obai podkre- 


bów przeciw decyzji zarządu ŁÓZPN, |ślali wysoki poziom naszej hippiki. 


ma bezwątpienia łączność ze wzmożo+ 
ną akcją niektórych jednostek w związ- 
kü ze zbliżającym się terminem walne- 


zo zgromadzenia ŁÓŻPN, do którego 


już obecnie szykują się niektóre kluby. 


Nowiny z zaśramicy 


Hiszpański mistrz Europy w wa- 


dze ciężkiej Paolino Uzcudun, po swym 


wnym meczu wynik remisowy, 


3|został zaproszony do Ameryki. 


Paolino otrzymał propozycię roze- 


grania meczów z Larry (Gains i Mac 
Corkindale. IZA 


JAWA 
Znany bokser ' , Mickey 


Walker, były mistrz Światła w wadze 
półśredniej i średniej, definitywnie o |b 
puszcza titg. Vreii 


Na decyzję b.'mistrza. 


wpłynęła o 
statnia dotkliwa porażka, takiej doz= 


nał od Maxa Rósenblooma,. 


Odpowiedzi Redakcji 


M. Uczkiewicz — Nowy Scąz. Bardzo je 
śłeśmy Panu wdzieczmi za wciągnięcie do akcji 
konkursowej ewych kolegów sportowców z ulity 
Jagiellonńtskiej i atej, Kupony pp. Florka 
Płotra i Pażucha Władysława są prawdopodob- 
mie trafnie wypełnione. Trzeba jednak cierpli- 
wie czekać na koniec rozgrywek ligowych, gdyż 
niespodzianka nie jest wykluczone, 

H. Szapranies — Bytków. Nie otrzymał Pan 
odpowiedzi, ponieważ Pan 6 nią nie pros'f, — 
Z trzech dniżyn, walczących w grupie elimina- 
cyjnej tylko jedna pozostanie w lidze. Najwiek- 
sze czamse posiada Garbarnia, czyli, że z ligi 
wypadną Czarni, 

Stali Czytelnicy „Expreszu* z Oświęcima. 
Kupony otrzymaliśmy. 

= Nowa Wieś, 8, Gajos — Sosnowiec. 
Kupony Panów nadeszły. 

Fr. Szwaracki — Dąbrowa Górnicza, Prośba 
gdzie uwzględniona, W sprawie tej wydamy 
odpowiednie polecnenie naszemu loresponden* 
towi. Kupony otrzymaliśmy. 

Sz, Jakubowicz — Częstochowa. Kupony 
otrzymaliśmy. Dziękujemy za pozdrowienia, 

B, Jasiewicz — Poznań. Dziękujemy zu po- 

Kupony otrzymaliśmy, 
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Międzynarodowy kon: 
kurs fryzjerski 


związek fryzjerów urządził w Londynie 


7 


"Zz towarzystwa. 


międzynarodowy konkurs, Na zdjęciu | 


odznaczeni 1, 2 i 3 nagrodą iryzjerzy 
wraz ze swemi modelami, 


'| zdjęciu najlepszy gracz w polo świata, Eric Podley, 


1933 EX GRESS 17.%1 


Pod skwarnetn słońcem w Kalifornii... 


| 


Aż 


Ciepły klimat sprzyja uprawianiu 


u również w miesiącach zimowych. Na 


podczas wykonywania 


skomplikowa nego ruchu. 


E E WKAEZEBZZEWEWICCA N; 300 


| 

Amerykanin William Haight zbudował 
w Whittier (Kalifornja) wieżę nadawczą, 
wytwarzającą prąd ujemny celem za- 
bezpieczenia sadów przed mrozami. Po- 
dobno promienie te rozpraszają mgłę. 
Zrealizowanie tego wynalazku miałoby 
doniosłe znaczenie w dziedzinie żeglu- 


EZ g morskiej, 


Litwinow w Nowym 
Jorku 


Zdjęcie przedstawia sowieckiego komi- 


sarza spraw zagranicznych, Litwinowa 


(nalewo) w czasie swej pierwszej rozmo- 


wy z amerykańskim sekretarzem stanu 


ullem, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


| i Wielkie manewry w Japonji 


isa 


W. obecności mikada i przedstawicieli państw obcych odbyły się w ekolicy Fu- 


| kui wielkie manewry wojsk japońskich, Na zdjęciu attache wojskowi państw 0b- 
cych studjują plan manewrów. 


Zakochany tenor. 


Słynny tenor paryskiej opery był 
zakochany. 

Zdarzyło mu się to po raz pierwszy 
w życiu. Do tej pory uganiał się wpraw 
dzie za chórzystkami, tancerkami, czy 
też nawet znakomitemi śpiewaczkami, 
ale przecież żadnej z tych nie trakto- 
wał na serjo. ` 

Izabella, boska Izabella; do której za 
plonat gwałtowną miłością: była damą 
Tenor wiedział dosko- 
nale, że nie tak łatwo uda mu się zdo- 
być jej wzajemności, że Izabella po- 
wszechnie uchodzi za kobietę nieprzy* 


stępną, ale mimo to przypuścił gwał- 
towny szturm do jej serca. 
— (Czy -pani wie — szeptał drżą- 


cym głosem, gdy siedzieli-w elegamc- 
kiej restauracji, że panią kocham? To 
jest wielka miłość, pozbawiona wszel- 
kich przyziemnych banalności. W. na- 
szych sferach ludzie nie znają zupełnie 
tego uczucia. Tak potrafią kochać tyl- 
ko wielcy artyści, 

— Czyżby? uśmiechnęła 
drwiąco młoda niewiasta: 

— Czy pani mi nie wierzy? — za- 
wołał oburzony. — Potrafię wszystko 
dla pani poświęcić! Karierę, szczęście 
osobiste: życie całe. Nigdy nawet sam 
nie przypuszczałem, że potrafię kochać 
tak gorąco. Ale o czem pani myśli, 


się 


pani Izabello? Mam wrażenie, że pani 
wcale nie słucha? 3 

— Myślę o tem, że w tej restauracji 
jest znakomita kuchnia. Trzeba będzie 
tu częściej przychodzić, 


Słynny tenor zagryzł wargi. Tego 
się nie spodziewał. 
Nazajutrz na próbach szalał z 


wściekłości, Zbeształ Bogu ducha win 
ną primadonnę, stłukł kilka dość cen- 
nych naczyń i wyrzucił za drzwi kil- 
ku chłopców i garderobianę. 

Gdy wreszcie nieco się uspokoił, 
napisał następujący list do Izabelli: 

— Nie mogę dłużej tak żyć: Nieje- 
stem zwykłym człowiekiem, jestem ar- 
tystą. Jeśli kocham, to prócz miłości 
nic dla mnie nie istnieje. Jeśli mnie 
pani nie przyjmie w swem mieszkaniu 
jutro po południu, odbiorę sobie życie, 
Błagam o jaknajszybszą odpowiedź! 

Wieczorem 'w operze, wystawiano 
„Samsona i Dalilę"'. Znakomity tenor 
oczywiście grał rolę Samsona. Tym ra- 
zem zdawało się, że przeszedł samego 
siebie. - Entuzjazm publiczności był nie 
slychany: Znakomitego śpiewaka nie 
chciano wypuścić ze sceny. 

Gdy wreszcię uciekł do swej garde- 
roby znalazł tam wspaniały kosz czet- 
wonych róż i następującą karteczkę: 

— Dalila czeka na pana jutro o go- 


Pren EF merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


dzinie piątej po południu, 

Gdy mazajutrz o oznaczonej porze 
wchodził do wykwintnego mieszkania, 
twarz jego promieniała szczęściem: 

— Pani oczekuje pana w sypialni — 
powiedziała pokojówka. 

Słynny tenor nie potrafił skryć zdu- 
mienia. W sypialni... Tego się dziś 
nie spodziewał. 

Przed chwilą właśnie odszedł 
karz., dodała pokojówka: 

— A więc pani jest chora? 

— Troszeczkę. | 

Tenor wszedł do sypialni. Pani Iza- 
bella, blada, z podkrążonymi oczami 
leżała w łóżku. Obok niej, na stoliku, 
stało kilkanaście butelek z lekarstwa- 
mi. 

— Co się pani stało? — spytał prze 
rażony. i 

— Grypa — odpowiedziała słabym 
głosem. — Mam przeszło 39 stopni go- 
rączki. Właśnie lekarz odszedł przed 
chwilą. Ale to wszystko głupstwo, u- 
isiądź pan przy mnie, na łóżku. 

Słynny tenor nie słuchał jej już na- 
wet. Jednym skokiem znalazł się w 
najdalszym kącie pokoju. : 

— Grypa — wybełkotał. — Dlacze- 
go więc pani mnie zaprosiła. 
. — Przecież pan groził 
stwem. ; 

— Tak, ale nie przypuszczałem, że 
pani jest chora — odpowiedział, wyl- 
mując z kieszeni jakieś puđeiku z pa- 
stylkami. | 

— Pan się boi? — uśmiechnęła si? 
Izabella: 


Ogłoszenia: 


naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za sl 


le- 


samobój- 


W tekście 50 gr. 


nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


! Konkurs pięknego 


zarostu 


Zdjęcie przedstawia 35-letnią irancuskę 
ozdobioną idealnym zarostem męskim. 
Kobieta ta przystąpiła do konkursu na 
najpiękniejszą brodę we Francji, 
MOT SIEWY UE ATU W WE WETTYN EK ETA 


— Boję? Nie, to jest Śmieszne! 
Ale jestem bardzo skłonny do przezię- 
bień, szczególnie obecnie, w ukresie je” 
siennym, A przecież głupia chrypka już 
mnie pozbawia możności występowa- 
nia, 

— Ty mnie przecież kochasz — wy 
szeptała Izabella, przymykają: oczy-— 
Pocałuj mnie! 

— Boska Izabello — wykrztusił ze 
siebie śpiewak. — Przyjdę do pani za 
kilka dni. Gdy tylko panı - wyzdro* 
wieje... 

W tym momencie Izabella wysko- 
czyła e: kompletnie ubrana. 

— to ma znaczyć? - - krzyknął 
tenor: 

— To znaczy, że iestem zupełnie 
zdrowa: nie mam wcale gorączki i ża- 
den lekarz mnie nie odwiedził -— roze- 
śmiała się głośno, — Chciałam tylko do 
wiedzieć się, co właśnie oznaczają sło- 
wa „Wielka Miłość. 

— To była ohydna komedia! 

—Być może. W każdym razie u- 
ważam, że spektakl był bardzo udany 
Teraz może już pan pójść! 

— [I to jest wszystko! — krzyknał 

ponsowy z oburzewią aktor. 
Tak, wszystko. Doszłam dc 
wniosku, że pan się tylko autrzę pre- 
zentuje na wielkiej scenie operowej. 
Jeśli chodzi o intymną atmostere w 
prywatnem mieszkaniu. to nie odpo- 
wiada ona panu zupełnie, Żegnam pa- 
na! Proszę tylko nie zapomnieć o sza- 
liku, bo jesień jest bardzo zdradliwa. 


Tiom: D, 


— mewa 


1 szpalty): 
IB arnszy 


za wiersz miiimetrowy (na Stronie 
za słowu 
owce 70 zroszyv. naimniejsze zł, | 2h 
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